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KOMENDANCIE!
PLON WYDAŁY TW E TRUDY I ZNOJE,
DUCH TW ÓJ OGNIEM NAM W  PIERSIACH SIĘ ŻARZY 
NIECHAJ BĘDĄ SPOKOJNE SNY TW O JE,
MY CZUWAMY, J a K MOHORT NA STRAŻY

JÓ ZEF REEIDZYNSK.

i 
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(Repr. klisz ,/Zuchowaty")

a l F TARCZYŃSKI 
(„Zuchowaty44)

K O M EIłlD A / M C M EI
W idzisz, zjechaliśm y się w tę naszą rocznicę 
My — Twoi niegciyś chłopcy — dzisia j Twe sieroty 
Pllsudczycy — my, Twego nazw iska dziedzice 
Twego czynu i tw ardej d la  Polski roboty.

Otośmy wszyscy z s ta re j leguósklej grom ady 
O prócz tych, co w żołnierskich m ogiłach pośnięci 
I)o niebieskiej przed Tobą staneil parady  
Niegdyś polscy żołnierze — dzisiaj — polscy święci.

A Ty pew nie ja k  aaw n ie j n a  sierpniow e zjazdy 
Może im opow iadasz Tw e o Polskę boje 
Może im  pokazujesz tę  Polskę przez gwiazdy 
I n a  nas patrzysz — w ierne te leguny Twoje

Rod nasz: P ierw sza B rygada —  w dośm iertnej żałobie 
I herb  nasz: „w ierna slr.żba" okryty  żałobą.
Nie »  Belwederze dzisia j — ale w królów  grobie 
Przyszliśm y, by stanąć posłusznie przed Tobą.

Oni tam  ju ż  szczęśliwcy, m ają  Cię w śród siebie 
D ruga to ich radosna rocznica sierpniow a 
I new nie dziś dopiero czują, ie  są w niebie.
Nie zazdroszcząc nam  tego Z jazdu do K rakow a.

K om endancie — nie wiemy razy jeszcze Re 
O dpraw im y sierpniow e obrzędy w żałobie... < \
Coraz świeża mogiła rośnie przy mogile
Nas tu  coraz innlej bodzie — a więcej przy Tobie...

W ięc, gdy nam  w stan  wiecznego przyjdzie pójść spoezynku 
Pokłonim y się Polsce i... „z Bogiem ostańcie4*

Zam eldujem  się Bogu i Tobie w ordynku 
I bodziemy już wiecznie razem

Miły Komendancie!..,
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„MY PIERWSZA BRYGADA"...
Dziś pieśń —  h ym n H ym n prawie 

państwowy, m a  swą historię zw ią­
zaną z dziejami 5-go pułku. T ak  dzi­
wnie się splotło, że melodię tę spec­
jalnie um iłow ał sobie pułk  5-ty, a i 
słowa, wplecione w muzykę m arszu, 
znalazły A utora w szeregach,,Piąta- 
ków “ w chwili tragicznych wypad 
ków, jak ie  przechodziła Brygada, a z 
nią duchem  zbratana III  Brygada i 
od łam y II Brygady.

Dzieje tej pieśni hym n u  m ają 
swój bezim ienny początek. Nikt me 
zna} au to ra  muzyki, ni jej tytułu: ot 
p rzygarn ięte  do piersi bezdomne dzie­
cię. S ierżant leg. St. k am er-W o jty g a  
tak  pisze w swoich wspomnieniacli-

„Gdy w lecie 1914 roku  Brygada 
zajęła definitywnie Kielce, zgłosiła 
się zaraz na  ochotnika cała ork iestra  
straży pożarnej m iasta  Kielc ze swym 
kapelm istrzem  Sikorskim  na czele... 
O rk iestra  ta w swych strażackich

m undurach ,  tylko już w strzeleckich 
m acie jów kach  n a  głowie, koncertow a 
ła  codziennie w prześlicznym p ark u  
kieleckim.

IV-ty bata lion  strzelców pod ko­
m endą  śp. ówcześnie kap itana  W y r­
wy - Furgalskiego, w którym  służy­
łem, kw aterow ał w budy n k u  gimna 
zjum  męskiego, leżącym naprzeciw ko 
parku , skąd też w iara  strzelecka, 
wolna od służby, tłum nie w ypełniała 
pa rk  wraz z liczną publicznością o- 
k lasku jąc  szczególnie jeden  p iękny 
marsz, k tó ry  nam  „strzelcom** dziw­
nie do serca przypadł.

Zapytałem  raz kape lm is trza  jak 
się nazyw a ten marsz, k tó ry  strzelcy 
oklaskują?  Kapelmistrz odrzekł, że 
nazw y n a  niego nie ma, ma tylko w 
swej par ty tu rze  zanotow any jako 
„Marsz X “ .

Marsz ten stał się u lubioną m elo­
dią naszych batalionów  strzeleckich, 
tw orzących późniejszą I Brygadę, do 
tego stopnia, że czy to w m arszu czy 
to n a  postojach, całe kom panie  i b a ­
taliony wiary  strzeleckiej chóralnie 
wołały pod adresem orkiestry : „My 
chcemy dziesiąty**.

Ale już na  zawsze pozostał naszym 
serdecznym  towarzyszem  i m arszem  
I brygady, gdy cała I b rygada szła na 
pozycję w grudn iu  1914 r. pod Łow- 
czówkiem.

Idące na  pozycje bata liony  i k o m ­
panie I Brygady, żegnała ustawiona 
fron tem  do m aszeru jących  orkiestra 
już wtenczas 1 pu łku  I brygady, g ra­
jąc  bez przerw y „m arsz X“ , dziwnie 
dostra ja jący  się do powagi chwili, 
gdy w dniu  grudniowym , tuz w p rzed­
dzień świąt Bożego Narodzenia, jak  
by w przeczuciu krw aw ych, a tak  
sławą okry tych  walk I brygady na  
wzgórzach Łowczówka, żegnała swą 
rzew ną melodią wielu a wielu z n a ­
szych towarzyszy, na  zawsze pod 
Łowczówkiem pozostawionych.

Odtąd „Marsz X“ stał się m arszem  
I brygady i ogólno • legionowym, b ra ­

ta jącym  swą m elodią wszystkie b ry ­
gady legionowe pod sz tandarem  u k o ­
chanego Wodza.

O rkiestra  5 p. nie gra ła  pierwszy 
raz m arsza  tego pod Łowczówkiem, 
gdyż o rk ies tra  5 pułku pow stała  na 
froncie w lecie 1915 —  w tym roku  w 
czasie ofensywy za Bóg, k iedy to 
pierwszy kapelm istrz  5 putku, M adej­
ski, przywiózł z Krakow a „zbiegłą** 
do legionów wraz z in s trum entam i

całą orkiestrę  jednego z g im nazjów 
krakow skich.

Co do tekstu  słownego, to pieśń ta 
śp iew aną była już w P r z e m y ś l u  w 
czasie rozw iązyw ania  I brygady, w 
każdym  razie już n a  włoskim froncie 
w grupie, gdzie był razem  ze mną, 
obecnie płk. Gluth'-Nowowiejski* -

Musimy do w spom nień tych dodać,

że w pułku  5 istniał przesąd, a w ła­
ściwie w iara, że ilekroć ten  m arsz  
grano  przed bitwą, m uzyka jego zwia 
stowała straty. S tra ty  ciężkie —  śmier 
telne, a choć ta w iara  tkwiła głębo­
ko w sercach, n ik t  nie odważył się 
p rotestow ać przeciw graniu  m arsza, 
śmierci z w a s tu n a ,  przeciwnie, na 
wet Ci, co śmierć czuli, idącą ku so­
bie wielkimi krokam i, łowili chciwie 
uszyma dźwięki marsza.

Marsz stał się śm iertelnym  duszy 
wijafykiem. N ieodporny p rzym us 
zlał też w mózgu poety słowa b u n tu  i 
chw ały z tą, a nie z inną  melodią

Z pod u roku  melodii —  uroku, % - 
w ianego nimbem setek śm iertelnych 
słuchaczy, nie mógł wyłaniać się au 
tor słów, Andrzej Halasiński, gdy 
słowa pieśni k rw aw ym  pisał in k a ­
ustem za d ru tam i niewolniczego o- 
bozu,

Marsz. Śmigły .  Kydz w oknie wagonu

BOGUMIŁ REMBOWSKI

Legendy 
Krzvwoptockie

Oft-ozefc drugi

Serce Ludu
...Uszczuplona wielkiemi, k rw aw e- 

mi ofiarami, do dwu trzecich, g rupa  
legionowa, in tenzyw nym  m arszem  mi 
ja ła  pola, ugory  i ja ry  odsuw ając się 
dalej i dalej od Krzj wopłotów, w k tó ­
rych  n a  wieczystą czynów sw ych p a ­
m ią tkę  zostawiła n iezłam aną żadnym  
naporem , żadną ofenzywą sił uieprzy- 
jacielsk ich, bohaterską załogę —  straż 
us taw ioną  w n ieprzerw alny  łańcuch 
kilkudziesięciu mogij poległych b ra ­
ci.

Legli w tej ukochanej, k rw ią  swą 
szczerą zroszonej ziemi.

Nie śpią jednak
Myliłby się wróg - najeźdźca, gdy­

by chciał jeszcze raz uderzyć, p rzy ­
puszczając, że snem  kam iennym  spią.

Zerwaliby się jeszcze raz, jeszcze 
raz skrwawili i padli —  ab ni piędzi 
ziemi wydrzeć by  nie dali... Bo na 
ch lubnej tej reducie stać iin kazał u 
kochany Kom endant.

...Niech zmęczona, dar ta  bezlitośnie 
żelastwem  pocisków ziemia krzyw o 
płocka otuli się z w iarą  w n ad ch o ­
dzących śniegów puch, niech goi swe 
rany, śpi spokojnie do wiosny...

...Niech w raca pod strzechy p raco ­
wity, w ygnany przez wojnę lud.

Niech sposobi n a  nowo pługi i le­
miesze do zbożnej, wiosennej orki —

bo czuwa na m ałym  cm entarzyku, u' 
stóp kapliczki, strzelecka, bohaterska  
straż...

W  nagrodę za tułaczkę, za w ygna­
nie, rozpacz i głód, —- w iernem u tej 
ziemi ludowi, w przyszłą, ciepłą je­
sień, bujniejszy da plon, spraw iedli­
wy Bóg... Bo gleba bujniejsza —  zro­
siła ją  synów i braci  k rew  . .

Gdy tam  w Krzywopłotach została 
tak  m ocarna  straż, reszta uszczuplo­
nych szeregów bata lionu  IV-go, VI-go 
i IV-tej baterii  arty lerii  strzeleckiej 
idzie teraz na  zasłużony wypoczynek, 
zdążając do  Suchej, hy tam  n ab raw ­
szy nowych sił, zabliźniwszy powierz 
chownie rany, ruszyć w inne strony, 
—  w now y wyzwoleńczy bój...

Nadludzkiej p racy  i zm agań czeka 
ich jeszcze tak  wiele...

Nieprzyjaciel jeszcze nie rozgro­
m iony —  jeszcze w gran icach  Rzeczy 
pospolitej.

. .Idą tw ordym , dum nym , n iepoko­
nanych krokiem.

Któżby pa trząc  na  tę kolum nę b ru  
dnych, obdartych, wynędzniałych żoł­
nierzy o podkrążonych  bezsennością 
oczach, często b ru d n ą  i nasiąk łą  

k rw ią  szmatą obandażow anych  gło- 
w ach i rękach, a m: mo to hardo  w y­
bijających tak t  m arszu  bezpodeszwo-

wemi bu tanu , — któżby pomyślał, iż 
to  nie w idm a żebracze idą, ale zwy­
cięzcy z pod Kielc, Korczyna, W iniar,  
Czarkowa, Opatow a, Anielina, Bud 
Michałowskich, Niedobyla, a teraz 
Krzywopłotów.

A przecie... bystrzejsze oko pow in­
no ich rozpoznać...

Mimo zmęczenia, m imo tych żebra­
czych, m u ndurów  w strzępach, ni imo 
wym izerow ania, wątłych, n iem al dzie 
cinnych postaw’ z fan taz ją  idą. dum  
nie niosąc głowy n akry te  zmiętymi 
m aciejów kam i.

Z oczu bije im  dziwnv żar  —  z 
zgorączkow anych ust  p łynie p iosen­
ka...

T ak  m aszeru ją  tylko Strzelcy.
Czoło ko lum ny zbliża się wTąską, 

ja ro w ą drogą polską do Kluczy u k ry ­
tych w śród  pagórków , gaików i bez­
listnych teraz sadów\

U wejścia do wsi, na terenowym  
wzniesieniu, tuż nad  tą  drogą, rozsia­
dło się k ilka  chat, skupionych jak  
liczna i zgodna rodzina.

Na w zgórkach tych ro jno i b a rw ­
nie.

Wylęgły z izb i kom ór starsze i mło 
de kobiety, wybiegli mężczyźni, s ta r ­
cy i dzieci.

Stanęli i przysłoniwszy spracow a­
nymi rękam i przed b laskiem  jasnego 
słonka, zaciekawione oczy —  patrzą, 
oczom i uszom nie wierząc...

Tam, hen z oddali, od Krzywopło- 
tów, dochodzi jeszcze gruby, potężny

pom ruk  a rm a tn ich  paszcz, p rzy tłu ­
m iony i zmatow any  odległością szrze- 
ko t  kulomiotów... A ci idą z tam tych  
właśnie stron.

Idą skrwawieni, obdarci, sczerniali  
od w ichur  i znoju...

Idą z żarzącemi oczami., 
idą... o Boże!... Czy to sen, jawa?... 
Idą dumnie, szumnie i... z m uzy­

ką...
Maszerują utrudzeni, ale tacy pełni 

blasku, siły i w iary  w siebie, —  m a ­
szerują, a o rk iestra  im do m arszu  te­
go gra...

„...Od sam ej W arszaw y 
Aż do Petersburga 
Za m oskalam i
Marsz —  m arsz —  marsz...**

| Jechałem  przy kap itan ie  W y rwie- 
F urgalsk im  i Óskarze-W ojtyłce, na  
sam ym  przedzie kolum ny. Za nam i 
słynna o rk ies tra  1-go pu łku  Strzel­
ców, („zarekwirowana** przed m iesią­
cami w Kielcach) dalej czw arty  i szó 
sty batalion, arty leria  i t ren y  w raz 
z wozami san i ta r ia tu  z rannem i 

Zrów naliśm y się z p ierw szem i ch a ­
tam i wsi, m ijam y pierwszą g ro m ad ­
kę zaciekaw ionych dzieci z ro zw ar­
ty m ’ szeroko oczkami i o tw artym i 
ustami.

Zadudniały  głośniej, n a  tw ardej, —  
więcej kam ienistej drodze kopyta n a ­
szych koni. Huczniej i dźwięczniej 
odbiły się o cha ty  głosy trąb, fletów, 
czinelów’ i bębnów. Potężnym  ta r a ­
nem  uderzyła  strzelecka p iosenka w
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Str. Ludowe dochowa wierności
poiskicf demolrrnc/r

Od wybitnego działacza Str. 
Lud., b. posła mgr. Stanisława 
.Szczepańskiego, otrzymaliśmy 
poniższy artykuł.

W  czasach kryzysu, pod ciężarem  
którego się uginamy wszyscy, nie spo­
sób zawsze oddawać się zw ątpie­
niom i rozpaczy, chodzić z gło­
wą spuszczoną ku ziem i i sądzić, żc 
lada dzień świat się zawali, a w szyst­
ko diabli wezmą i nic zostanie ani 
ogonka, jak z legendarnych myszy Ra 
dziwiłła. Niesposob oddawać się po 
nurym nastrojom, boda j gdy Bóg da­
je hum orystów i wesołków, jakieh 
Opatrzność naszemu zbicuzonemu  
Narodowi nie poskąpiła.

Kochane W ilno, drogie każacmu  
polskiem u sercu boć siedliskiem  by­
ło filaretów i filomatów i ich prze- 
wspaniałych wpływów, W ilno nie­
śmiertelna uezelnia wieszeza Adama, 
w naszym stuleciu doczekało się —  
nie bodaj czego! —  dwóch wesołków, 
jacy nastawieni na pawia, skrzą hu­
morem na całą Polskę, niezyin an­
gielski pisarz Shaw (Szo), bawiąc Na­
ród niezgorzej. Jeden z nich, to pan 
Cat - Mackiewicz, drugi —  zostanie 
na kiedyindziej...

W trzecim Sejm ie obserwowałem  
tego pana. On będąc wtedy jeszeze 
młodym „grał m onarchistę”, był re­
daktorem pisma wileńskich „żubrów” 
(niby to tyciu co w czasach rosyjski* h 
przed pomnikiem carycy holdov ali i 
walili łbami pokłony), a z zarozum ia­
łości nie chodził po ziem i, lecz fru­
w ał ponad tłumy i trony, a pycha go 
rozsadzała niczeui ekrazyt na hisz- 
pońskim pobojowisku. Pisał, co mu 
tylko wpadło do głowy, a prasa róż­
nych odcieni zajm owała się jego nie­
raz bzdurami, za które tylko, że nie­
mi były, nie dostał się do Brześcia ezy 
choćby dla postrachu w' ręce... proku 
ratora. Z czasem zyskał na powodze­
niu i to mu moeno uderzyło do gło­
wy.

zacisze trwożnie od tygodni w yczeku­
jącej czegoś złego i strasznego wsi... 
A tn  nagle, jak  cud... m uzyka gra, du ­
dni potężnie bęben, dzwięczą srebrem 
trąby  —  płynie melodia dalej i daJej... 
wciska się w ścieżyny, zagajniki, sa­
dy, chaty, przeciska przez małe o- 
k ienka do izb i komór.... Płynie, za­
lewa całą już wieś, —  bierze ją  w 
ram iona , tuli, pociesza, w yciska z 
oczu łzy... Po  długich, bezsennych no 
cach, pełnych trw óg — n ie s i^ d o b rą  
wieść...

A oni idą, —  nasi wojacy. —  Strzel 
cy nie moskale, austryjcy, germańcy, 
ale nasi —  polscy wojacy. .

Idą b iedm usieńcy, —  zdobni swą 
krw ią  jak  polnemi m akam i, idą z 
muzyką... Idą  po ciężkiej pracy. Idą 
niepokonani, a całŁ iem już pewnie... 
zwycięscy.

Rozlega się wśród wyległej g ro ­
m adki, zrazu pojedynczy, później sil­
niejszy, przez resztę podchw ycony 
szmer:

—  Pobili moskala... W raca ją  do do 
m u z muzyką...

W ojna  już ^kończona... Pobili mos­
kala...

I coraz tam  na wzgórku gwarniej, 
radośnie j i ruchliw iej Pow iew ają  już 
k rasne  chusty  i chuściny, w ym achują  
małe, zmizerowane rączyny dzieciąt, 
wylatu ją  w górę baran ie  i sukienne 
czapy.

—  Bóg z wami!. . Szczęść wam  Bo­
że!... Nasi!... Nasi!... Strzelcy, polscy 
Strzelcy!... H urra! H urrra! .

I coraz ich więcej przybywa, coraz 
więcej powiew a chust, coraz więcej 
podnosi się rąk  z pozdrowieniem. —  
Płyną już z wzgórków Jku nam  nie­
pow strzym aną lalą, hy otoczyć, p rzy ­
garnąć radośnie i przytulić...

A o rk iestra  gra... dźwięczą trąby...

Owe ostatnie słow a wypowiadam  
po przeczytaniu jego, artykułu, jaki 
czytam o rzekomych stosunkach w  
Stronnictwie ludowym . Nie chcąc ty l­
ko sam użyć na humorze, podaję ka­
wał pana Cata do wiadomości- jak 
najszerszego ogołu.

Oto brzmienie kawału:

„GRUPA FRANCUSKA W STRONNICT­
W IE  LUDOWYM SŁABNIE.

Od dłuższego już czasu w najm ożniej­
szej 1 najsiln iejszej grupie stronnictw a lu ­
dowego t. zn. k rakow skiej, daje się zau­
ważyć spadek wpływów tych działaczy, 
k tórzy  uchodzą za łudzi bliskich gen. 
Sikorskiego i są określan i nazw ą grupa 
francuska . Chodzi tu  w pierw szym  rzę­
dzie o profesora no ta . W  zw iązku z tem i 
przesunięciam i stosunek stronnictw a lu ­
dowego do polityki m in. B ecka od pew­
nego czasu przestał poruszać tak  ostre  o- 
pozycyjne akceuty jak  w r. u h  N ajb ar­
dziej z młodszych działaczy ludow ców  w 
wojew. krakow skim  w ysuw a się na  czoło 
p. Mierzwa, k tóry  prow adząc organizacje  
w teren ie  jes t rów nocześnie faktycznym  
kierow nikiem  politycznego tygodnika 
„P iast" . I*. M ierzwa reprezen tu je  w s tro n ­
nictw ie tak  zw anych „zniczo wców“, a 
więc elem enty młodsze 1 najm łodsze, st u , 
pione w „Zniczu". „Z nicz" jest odpow ied­
nikiem  „W ici" działających na  terenie 
Kongresów ki".

Czytam, przecieram oczy, ezy się 
nie bzdurzy mi to w głupim śnie, par­
skam śm iechem  i zapytuje się sam sie 
bie, do czego mnie bajdurząey zali- 
ezą: do „frontu Morges“, do „folks- 
frontu“, czy „grupy francuskiej” w  
stronnictwie ludowem?

Pante Cat i wszyscy panowie, któ­
rym podobne m yszki po głowie cho­
dzą, otrząście się raz z tych bajań. —
Chyba, że chcecie rozweselać nasz 
zbiedzony narodek, a już najpewniej 
wieloset tysięczne masy ehłonskie, na 
leżące do stronnictwa ludowego, któ­
remu wierne zostają, które z przywód

ca ni i swymi nikomu nic dadzą się po- 
waśnić, czy poróżnić. Przyjmijcie pa 
now ie do - w iadom ości, że żadnego 
„frontu Mor ges”, czy „folKsłrontu”, 
ezy „grupy francuskiej”, czy .jakiej­
kolw iek o innym  przezwisku, nie ma.
Jest jedno w ielk ie stronnictwo ludo­
we kierowane p rz.z W ładze partyj­
ne z prezesem Stronnictwa na czele, 
a wszelkie pociągnięcia wychodzą w  
porozumieniu sie i na rozkaz naczel­
nego chłopskiego wodza. Młoazi we 
wszystkich stronnictwach jednacy i 
pupędliwsi, U nas nie stanowią iadnej 
odrębności partyjnej. „Znicz”, czy 
„W ici” są ich organem, na który zu­
pełnie stronnictwo się nie boczy, że 
wychodzą i ani „Zielonemu Sztanda­
row i”, ani „Piastow i” nie stanowią  
konkurencji i tego za cel nic mają.

Tylko siły destrukcyjne i ludzie, któ­
rzy zaw eześnie zapadają na politycz­
ny uwiąd, ciągłe węszą za rozbieżno­
ściami, których nie ma w stronnict­
wie ludowem. Nie ma! nic ma żad­
nych kojców, czy komórek partyj­
nych, nie m a kukułczych gniazd, bo 
wszystkie podobne twory masy chłop­
skie „od dołu” rozniesłyby na cztery 
wiatry, na poczekaniu. A jaka w nich  
siła pokaże dzień ich święta ..chłop­
skiego czynu”.

Ani prof. Dr. Kot, ani generał Si­
k o r sk i nie asenterują chłopów do żad­
nej „grupy francuskiej” . Może takie 
asenterunki dogadzałyby caiom  i hra- 
bykoin, ale ludowcy tycb nie potrze­
bują.

Dr Edward Machauf
lekarz chorób nosa, gardła, k rtan i i uszu
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Pracowity, skromny i uezciwy Mie­
rzwa niezgorzej odemnie trząsł stę 
mi śm iechu, boć pracując w sekreia 
riacie i w redakcji „Piasta”, ani się 
spodziewał i spodział, że go ktoś wtrą 
ci do grupy, jaka podejmie się rzu­
cenia pod cudze gardło.

Nie trapcie się Cały! —  Mierzwa 
do podobnych zamiarów się nic na­
daje. W szeregach ludowych dorabia 
się coraz wyższy ch dostojeństw, ale 
tych do wewnętrznej wałki nie zuży­
wa i nie zużyje.

Można się kłaść ze śmiechu, gdy się 
czyta stek bzdur i pobożnych życzeń. 
Ale te wszystkie trąby jerychońskie, 
które wydobywają bzuurcze o stron­
nictwie ludowym wieści, wnet zm il­
kną. Zmilkną —  oby raz na zawsze.

W arto zrezygnować będzie i z hu­
moru i śm iechu w jaki wprawiają nas 
ludowców karnych i ofiarnych.

Stronnictwo ludowe dzisiejsze i ju­
trzejsze dochowa przyjaźni i w ierno­
ści polskiej acm okracji. Przede w szy­
stkim: robotnikowi polskiem u i pol­
skiej inteligencji pracującej Te sfery  
na nas mogą liczyć, jak i m y na me 
liczym y. Dola ostatnich czasów cliy 
ba dość naodkrywała ran i dolegli­
wości, jakie należy usunąć w porozu­
m ieniu całej demokracji. Zjednocze­
nie Narodu może nastąpić tylko na 
zasadach demokracji, a nie „bzduro- 
totalizm ów”, czy „ki yptofaszyzm ow ”. 
a zacznie się ou znaku pojednania, 
jakim będzie akt łaski wobec tych, 
jacy na to zasługują.

Za pięć minut wybije godzina... —  
Państwo i Naród czekają ciężkie za 
dania. Nie może wtedy braknąć ni­
kogo a tymbardziej tych, którzy dzicr 
żą władzę dusz chłopskich. Kto tego 
nie zrozumie, odpowie przed Naro­
dem i przed Bogiem.

A panu Catowi inne i nie bzdury 
się zamajaczą.

Jesteśm y za biedni byśmy nie do­
ceniali wagi eo znaczy Zjednoczenie 
Narodu. Ono, się dokonywa, ale pod 
sztandarami na których lśni: wolność 
i braterstwo! sprawicaliw ość i cnoty 
obywatelskie. Ono się dokona po 
przez chłopa i robotnika, poprzez pra­
cującego inteligenta. Na to zjednocze­
nie już św ita cudny dzień.

śpiewają flety, dudni bęben...
Zadrżał przeciągle, radośnie mój 

„Kozaczek” podnosząc dum nie zgrab 
ną główkę. —  Odpowiedziała m u śpie 
wnie „Szpaczka” W yrwy, parsknął 
konik  Oskara.

...*Nie w ytrzym ała  już dłużej, stoją­
ca na  wzgórku przed chatą, starsza, 
przysadzista, czyściutko i barw nie  u- 
b ra n a  gosposia.

1 jąwSzy z rozm achem  poły i fal 
bany  swych licznych, sutych „kiecek" 
nie bacząc już na  nic, po stromych 
wybojach toczyła się żwawo i zgrab­
nie, jak  migotliw a kula, byle prędzej, 
—  ,,ak najp rędzej nas dopaść...

P ołknąw szy  się raz i drugi, nie ba 
• czy na to, sapiąc i dysząc ciężko —

dobiegła wreszcie.
Staje na  palcach, wyciąga ram io ­

na, otacza nim i wygiętą w łuk szyję 
„K ozaczka” , tuH jego głowę, całuje 
rozw ichrzoną grzywę —  a łzy, takie 
przyjazne, radosne łzy p łyną z szafi­
rowych, roześm ianych szczęściem o- 
czu...

—  S tanął „Kozaczek” —  stanęła 
„Szpaczka” —  stanęła cała kolumna...

Zroszone łzami oczy zw raca teraz 
zaczerwieniona gosposia —  w stronę 
Wyrwy.

Chce coś mówić, —  ale k r ta ń  w zru ­
szenie ściska... Drżą wargi. . Mocuje 
się chwilę z słabością...

—  No... no... co powiecie matko?... 
—  pomaga jej uśmiechnięty i w zru ­

szony W yrw a.
Teraz już w yrzuca jednym  tchem
—  W y g ran a  już panoczku Polska? 

Całkiem wygrana?...
Teraz  to już nam  potoczyły się dłu- 

g:m sznurk iem  łzy ..
\  eraz już W yrw ie coś dławi krtań,
—  W y grana  matko!... wygrana!... 

Jeszcze trzeba wprawdzie długo robić 
porządek, jeszcze nie jedna  padnie 
ofiara  —  ale Polska już jest... —  jest 
w ygrana. Kiedy wy ją  tak żarliwie 
kochacie, za Nią tęsknicie i p ragn ie­
cie... Już wygrana...

Mówiąc to pochylił się w siodle, u- 
ją ł rozgorączkow aną głowę siwieją­
cej gosposi i po synowsku z szacun­
kiem  —  ale gorąco ucałował pu lsu ­
jące jej skronie.

Na głowę tą padły jego również r a ­
dosne łzy...

Ten lud wieśniaczy z taką tęskno­
tą i sercem czekał W olnej Polski

Świetlanego tego rycerza w yzwala­
jącej się Polski — kry je  już davsno 
żołnierska mogiła. Legł daleko od zie­
mi Krzywopłockiej —  hen n a  bagn i­
stych, wschodnich rubieżach um iło ­
wanej nad  życie Ojczyzny. D arem nie  
hy ktoś chciał szukać Jego mogih 
Zazdrosna o te święte re likwie ziemia 
skryła  go w swym łonie głęboko i 
za tarła  wszelki ślad —  by n ik t  snu 
Jego nie budził —  bo u trudzony  b a r ­
dzo daleką i ciężką drogą...

A ona? T a  n a  k tó re j  głowę padły 
te perły łzy —  W yrwowe?...  Ta m a t­
ka - Polka w ba rw n y m  stro ju  wieś­
niaczym, czy żyje jeszcze? Czy p a­
mięta ten lis topadowy poranek i bo ­
ha te ra  z pod  Krzywopłotów? Lzy wie, 
że zwał się W yrwa?...  Kie wiem., m o ­
że...

Bądź pozdrow iona Matko... On tyle 
razy cię wspominał.

b i w a k
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Naród do boju wystąpił z
B .  R & m b & u j s i k i

Gdy
„W  czasach kiedy um ysły chore na so- 

fisterię pozw alają sobie o wszystkiem  roz 
p raw iać na praw o i lewo, rozum  chow a 
się w ostatn im  szańcu, w  sercach ludzi 
czujących,

Człowiek pełen pośw ięcenia może po­
m ylić się tylko względem siebie, może 
siebie zgubić — względem Ojczyzny jest 
on nieom ylny 11!... I dam  Mickiewiez)

Od 23 la t nic się nie zmieniło...
D nia 6 s ierpn ia  1914 r. m aią, odciętą od 

ogrom u całego społeczeństw a grom adką ru ­
szyliśm y z O leandrów  krakow skich  poprzez 
M leehó.. n a  Kielce..

K rzyknięto: Szaleńcy!...
A szaleńcy ci w patrzeni w siwą, nieugiętą 

sta l oczu su  ego K om endanta nie w sennej 
m ajacc, ale w cuazie nagiego znudzenia z siu  
letniego letargu  niewoli u jrze li nagle W olną 
M ocarną i D em okratyczną Polskę. Padły  slu ­
py graniczne, z serc m łodych, ofiarnych, za­
częła spływać i w siąkać w Ziem ię-M atkę sy . 
nów  najlepszych krew  — zaczął się Orłów 
Polskich krw aw y, tysiącam i ofiar znaczony, 
najw spanialszy w h isto rii św iaia , rycerski 
szlak  do W olności L udu  bram ...

Szii ciągle sam otnie, z pełną gorzkiego wy 
rzu iu  piosenką na  usiach: ...nie chcemy uzlś 
od w as u zn in ia , ni w aszyeh serc, ni w aszych 
łez— Tym  stiaszliw ym  wyrzutem , rzuconym  
w chw ili konan ia  na polach bitew nych d a ­
rem nie w ołali o pomoc, o o fia r , caiego N a­
rodu , w szystkich synów  d la  Polski, k tó ra  
ta rg a  się w  buntow niczym  w ysiłku, by zer­
wać ńańDiące kajaany .

I  znow u odpow iadało im  daiekie echo, bie 
gnące od ro jnych  m iast: Szaleńcy!... Szaleń­
cy!... Szaleńcy!... Polskę nie m ożna budować 
aw an tu rą  gorących serc, szaleństw em  nie­
poczytalnym  Człowieka, k tó ry  was wiedzie 
na  pew ną śm ierć. Polskę m ożna ty lko w 
przeupouojach dworów zaborców  wyżebrać...

1 żebrali, skom leli, lizali pańskie łapy i 
d rżąc w obawie, by garstka  tych szaleńców

nie n araz iła  ich na  u tra tę  „m ajestatów " łask  
— zap ierali się sw ych konających w polu 
braci, odm aw iali pomocy, żądali odw rotu, 
grozili naw et i k lątw ą.

A szaleńcy wciąż szli naprzód, nie rozu­
m iejąc się na „zaw iłych" dyplom acjach i 
kom binacjach  petyeyj politycznych. W alili 
coraz to  siln iej bagnetam i, a m ając tę ja ­
sność w idzenia, k tó rą  daje  i dać może tylko 
ukochanie celu poparte  o fia rą  — zbliżali się 
m im o w szystko bliżej 1 bliżej do końca szli- 
ku, gdzie się zaczynała W olna Polska.

Szaleńcom  tym  daną była przez opatrz­
ność ta  w łaśnie m ądrość — k tó re j b rak  by­
ło najw ytraw niejszym  politykom , tych cech 
gorącego serca i zdecyaow anla się pozbawio 
nych.

Nic też dziwnego, że kiedy m ała ta , skrw a 
w ioną garstka m im o obojętności, szyderstw  
i upokorzeń, doszła wreszcie z bagnetem  w 
ręku  do W olnej Polski, gdy o rozw iązaniu  
spraw y polskiej, ju ż  zbytecznym było dalej 
w salonach paiaców  dyskutow ać, a  pańsko 
narodow e grono, k tó re  dotychczas w sto li­
cach spokojnie paliło  cygara, żwawo i z za ­
pałem  zaczęło dopom inać się lek m in isteria l­
nych i w ładztw a —- że w tedy, p rosty  ten żoł­
nierz, o jp łaca jąc  im więcej szlachetnie, nie 
rzucił im w oczy: ło trzy! — lecz z Humorem 
i bez pretensy j całą tę istotę sy tuacji, do k tó ­
re j nie dojrzały  karle  um ysły ciągłych k an ­
dydatów  do tek, zaśpiew ał; „...I n i z tego, ni 
z owego, będzie Po lska na  pierwszego..."

Nie dziwcie się też panow ie narodow cy, 
że wtedy też lada kuch ta  legionowy rzucał 
w am  w oczy z gorzkim  uśm iechem : „te oby­
w atelu w olnej 1 niepodległej Polski — do 
kotła, kasza już gotow a".

Słowam i tym i najdosadn ie j określał żoł­
nierz, dziecko ludu, rozpaczliw ą przepaść, 
dzielącą go od obozu zwiącego się, o ironio  
losu! — narodow ym .

Sytuację tę  rów nież tkibrze Określa „Rząd 
i W ojsko" (Nr. 2 z październ ika 1916 r.) p i­

sząc m iędzy innym i:
„...Możemy dzisiaj z najgłębszego prze­

konan ia  pow iedzieć żołnierzow i polskie­
m u —  w łaśnie w chw ilach dla niego n a j­
straszniejszych — że k a rta  jego udręk i 
duchow ej odw raca się .' Dusza żołnierza 
polskiego zw iązana z ideą niepodległości 
w raca n iezłam ana, aby się zlać z luaem . 
W ódz oddać m usiał obcym  tę w ładzę woj 
skow ą, k tó rą  na nich wymógł a k tó re j 
nie mógł mieć od w łasnego narodu. Po­
tężniej od tej chw ili będzie rosła  jego 
w ładza duchow a w narodzie, jego. k tó ­
rem u rów nych hartem  i poświęceniem 
m ało byśm y znaleźli w najsław niejszych 
epokach Polski. W ładzę jego dotychczas 
nosił na  swych barkach  sam  tylko tłum  
żołnierski. Dzisiaj nasta ł czas, że musi 
ją w ziąć na  siebie i lud, k tó ry  stał i sta 
je  się narodem ..."

Również w tym  sam ym  num erze czytamy 
dale j k ilka podsłuchanych uryw ków  zna­
m iennych rozm ów:

„N arodow y polityk: Nie wiem, czy p a ­
now ie zw rócili uwagę, a  jean ak  według 
m nie, jest to  rzecz bardzo znaczna: dwóch 
m onarchów  i jeden  w ybitny m ąż stanu  
byli tego m iesiąca z w izytą u arcyksięcia 
K arola Sterana z Żywca... Mowiono tam  
o Polsce..."

„R obotnik: Ja  w am  tu powiem pano . 
wie, jedno słowo, tak  ja k  mówią moi to ­
w arzysze, ci co ich najbardzie j bieda z ja ­
da: chleb dziś d la  nas to życie, a O jczy­
zna i wolność to niebo.

A jeden z najw ięcej św iatłych, złotou- 
stych księży, przeciw staw iając się całem u 
niem al klerow i, m ówi: Kto przejrzy , niech 
nie czeka, a idzie m iędzy braci! Bo zapraw ­
dę, mówię wam: Pali się i zasługę ma przed 
Bogiem, przed braćm i, przed dziećmi w ła­
snym i, k to  cnoć jednego śpiącego o n u c h u *  

Panow ie narodow cy jednak  w sto licach — 
palili dalej cygara...

orężem...
A w w olnej Polsce?...
D orwąw szj się do władzy, z a tru tą  śliną 

spodlonych zaborem  karłów , pluli na  wszy­
stko, co wielkie, w zniosie i szlachetne, nie 
oszczędzając najw iększej św iętości, nie ty l­
ko żołnierza, ale całego N arodu.

A sam olŁ .a Sulejów ka — odsuniętego w 
cień W ouza N arodu?...

A wieczysta, niczym  niezm azan i z h is to ­
rii, pełna hańby zbrodnia N iew iadom skiego?^.

A dziś?...
Dziś, gdy następca W ielkiego M arszalka 

w oła o zjednoczenie całego n a rodu  — bo 
chw ila w ażka, pełna groźnych zasadzek — 
dziś znow u pracę  tę rozb ija ją , z ca ią  św ia­
dom ością dokonyw anej zbrodni, rzucają  nam  
dem okratom  w tw arz: „kom una, czerw ony 
fron t. Zbaw cam i ty lko  my! Oboz legionowy 
rozbity  — oddajcie w ładzę, oddajcie w ładz­
two dusz — Polskę zbaw iać idziemy teraz  
my. Obóz dem okratyczny z drogi! — N iech 
święci się palka- kaste t i ży letka!"

Skończona w asza rola!
Bądźcie spokojni, Panow ie... Ju tro  dzień  

nasz w ielki i św ięty. Ju tro  nasz  ry te rsk l 
sejm ... fu tro  jeszcze raz dam y całem u naro  
dow i moc, siłę i w iarę w nasze siły. P rze­
konamy go i uw ierzy..., że czuw a dalej, w ier­
na  — nieustępliw a, dem okratyczna W ielkie­
go M arszałka straż...

U nas zgoda, żołnierski posłuch, jedność  
n ra terska , zahartow ana  na  polach bitew nych 
moc, k ierow ana wulą Tego, którego K om en­
dant słuchać nam  nakazał — k tó ry  w raz 
z nam i wyszedł z dem okratycznych w iejskich  
chat i m iejskich ronoiniczych izb — nic zaś 
z bezdusznych pałaców.

Obóz legionowy zjednoczony, silniejszy niż 
w czoraj. — U nas nie m a dyskusji ni b u rd — 
N ami k ieru je  zawsze W ola K om endanta i 
miłość caiego N arodu.

Bądźcie spokojn i — nad  Polską dalej czu­
wa legionowa zjednoczona straż...

M ocarna, w ielka, d m okratyczna Rzecz — 
to my!...

"  ....
ALEKSY RŹEWSK1

Z księgi przeznaczeń
Motto:

Któż ten Mąż?...
To nam iestnik wolności na ziemi w idomy 
On to na  sław ie zbuduje ogrom y 
■Swego kościo ła!
Nad ludy i nad króle podniesiony;
Na trzech stoi koronach a sam  bez korony 
A życie jego — tru d  trudów ,
A ty tu ł jego — lud ludów 
Z m atki obcej; krew jego —  daw ne bo-

hatery
A imię jego czterdzieści i cztery.

A. Mickiewicz — III cz. Dziadów. ,

Do wioski ukry te j  wśród lasów, le­
żącej kilka k ilom etrów  od dróg p o ­
wiatowych, o trzym ałem  dnia 12 m a r ­
ca 1929 ro k u  niezwykłe zaproszenie. 
Zgłosił się mieszkaniec tej wsi, były 
reem igrant z Ameryki, i oświadczył, 
że prosi mnie, jako  starostę  pow iatu  
łódzkiego na uroczystość imieninową 
ku  czci Marszałka, jak ą  ma zam iar 
urządzić  w dniu 19 m arca u  siebie w 
domu. Na zebraniu  tern miał sąsia­
dom  odczytać p roroctw a z ta jem nej 
książki, ja k ą  przywiózł p rzed k ilku  
łaty  z Ameryki, w k tórej miały być 
przewidziane: wyzwolenie Polski, —  
przew rót m ajowy i rola dziejowa J ó ­
zefa Piłsudskiego w Polsce. Zrezygno 
wałem więc z uczestnictwa w oficjal­
nych uroczystościach, jak ie  dnia te­
go odbywały się w Zgierzu, A leksan­
drowie i Konstantynowie, w siadłem  
do sam ochodu  i pojechałem  do ta jem ­
niczego piłsudczyka.

C hatka była o toczona drzwiami, 
krzew am i i dużym  ogrodem  owoco­
wym. Nad wsią gorzało w dniu  tym  
ogromue, radosne, okazałe słońce. —  
Rozkoszowałem się pieszczotą słonecz 
ną, a dusza, jak  kwiat rozchylający 
jasne płatk i swej korony, korzy ła  się 
wobec p iękna rozwija jącej się do 
wiosennego życia przyrody.

W  chacie zastałem k ilkunastu  wło­
ścian zebranych w czystej i dobrze 
um eblow anej izbie. Na śc ianach w i­

siały portre ty  naszych bohaterów , a 
na  honorow em  miejscu wisiał dość 
duży po r tre t  Marszałka, um ajony  zie­
lenią Na stole, jak  za daw nych do ­
brych  czasów, stały dzbany nape łn io ­
ne m iodem  i winem owocowem. —  
Przed uroczystością córeczka i synek 
gospodarza wypowiedzieli k ilka  oko­
licznościowych wierszy o Piłsudskim.

Następnie gospodarz siwy jak  go­
łąb, o wyglądzie pa tryarchy ,  wziął 
p ism o święte do ręki i wypowiedział 
następujące słowa:

„W itam  W as, gospodarze, słowem 
Bożem, w k tó rem  powiedziano: D u­
cha nie gaście. P ro roc tw am i nie gardź 
cie, a wszystkie doświadczycie, co 
dobre jest tego się trzym ajc ie* . (I Tess 
5.20).

W śród  powszechnego naprężonego 
oczekiwania w yjął z usznowmriiem z 
zaw inią tka  książkę (jak się potem  do­
wiedziałem była to „Księga Sybiliń 
sk a“ , nap isana  z podań  ludowych i 
wieszczów naszych przez Józefa Cho­
ciszewskiego w Inow rocław iu w roku  
1905).

Przed odczytaniem  właściwego dzia 
łu zwrócił uwagę zebranych, że Bug 
sprawiedliwy zsyła co pewien czas na 
ziemię duchy w ybrane  wielkich w o­
dzów’ i proroków , k tó rzy  wiodą ludy 
a nieraz ludzkość całą ku  swem u dzie­
jow em u przeznaczeniu. Takim  w o­
dzem n a rodu  polskiego jest Józef Pił­
sudski, o k tó rym  wspom inali poeci 
nasi —  A. Mickiewicz i Kornel U jej­
ski

Piłsudski wyszedł z Polskiej P ar  
tii Socjalistycznej, k tó ra  potem, sto­
jąc  w obronie p ro g ram u  Niepodle­
głości, przyjęła w przeciwieństwie do 
lewicy PPS w końcu  1906 ro k u  n a ­
zw^ „Polska P a r t ia  Socjalistyczna —  
F rak c ja  Rewolucyjna". Jak  m iał w i­
docznie na myśli nieświadomie w prze 
czuciu wieszczem Mickiewicz, w oła­
jąc: „a imię Jego czterdzieści i czte­
ry". Z tej organizacji wyrósł ten, k tó ­

ry pobił m oskali w 1920 roku  i zdobył 
rzeczywiste i duchow e przewodnictw o 
w narodzie. Ilość liter w tem zestawie 
n iu  istotnie wynosiła 44 litery  (PPS. 
Fr. Rew.)

A następnie z „Księgi Sybilińskiej", 
Chociszewskiego odczytał n as tęp u ją ­
ce p roroctw o Kornela  Ujejskiego: 
„O przyszłym oswmbodzicielu Polski".

Idea, choćby najwznioślejsza i n a j ­
świętsza, jeśli m a  porw ać  i pociągnąć 
za sobą m asy i s tanąć  przez nie zwy­
cięsko, musi wprzód ucieleśnić się w 
człowieku.

Na takiego człowieka, boha te ra  —  
zwycięzcę, przewódcę i p rzedstaw icie­
la ducha narodowego, n a  taki żywy 
poruszający się ołtarz ojczyzny cze­
k am y  wszyscy w tęsknocie.

Człowiek ten podbije odrazu wszy­
stkie duchy  siłą i miłością. Będzie on 
miał potęgę Iwa, połączoną z bezżół- 
ciowem sercem gołębia. Przeciw obłu 
dzie postawi on szczerość, przeciw za­
wiści uśmiech, przeciw buntow i spo­
kój i pewność. P raw em  m u  będzie 
sumienie, a każdy jego czyn będzie 
jasny, jak  miecz w ydobyty  z pochwy, 
b łyskający w słońcu. W  duszy jego 
nie pow stanie  nigdy to uczucie złe i 
niskie, cechujące ludzi m ałych  to u- 
czucie, k tóre  m a swrój wyraz w sło­
w ach: „Przede wszystkim  — Ja!"  — 
Zespoli się on z ojczyzną: on i ojczy­
zna to jedno. W ładzy on nie zap rag ­
nie, nie pomyśli naw et o niej i p rzy j­
dzie ona sam a do niego i weźmie ją  
jako  ciężar, jako krzyż poświęcenia 
i zaparcia  się. i

A kiedy wypełni swoją misję, zło­
ży on p o korny  władzę napow ro t  w 
ręce narodu  —  a sam usunie się w 
kąt

Z boleści m atk i  rodzi się dziecko 
każde, z m ęczarń  n arodu  powstaje 
człowiek taki.

Nasze ostatnie m ęczarnie są tak 
wńelkie, tak przekracza jące  wszystkie 
znane n am  m iary, że pe łną  piersią 
wierzyć możemy, iż ten człowiek prze 
znaczenia gdzieś na  ziemi polskiej —  
już jest! —  jest, rośnie i bezwiedny 
siebie czeka, aż nań  Bóg zawoła.

Może niedorosłym młodzieniasz­
kiem  patrza ł  on temu łat kilka na  po ­

żary  wiosek naszych; może u k ia d -  
kiem  po nocach sypał mogiły poleg­
łym.

Skądkolwuek on wyjdzie z pałacu, 
czy z chaty, czy od w arsz ta tu  —  niech  
będzie błogosławionym! Oby nadzie­
ja oglądania go ziściła n am  się j ą k ­
ną jrychlej!

Słowa wypowiedziane przez gospo­
darza  donośnie, dobitnie, jak  słowa 
Ewangelii, w yw arły  n a  nas  silne w ra ­
żenie. Przed oczyma mej duszy s ta ­
nęło całe życie M arszałka w ujęciu 
waeszczem poety: „Przeciw  obłudzie 
postawi szczerość". „P raw em  mu bę­
dzie sumienie". „Zespoli się z Ojczy­
zną", „A kiedy wypełni misję, napo- 
wrót odda władzę w ręce narodu"...

T ak  istotnie, to słowa święte i p ro ­
rocze —  pomyślałem. W zruszony do 
głębi szczerością i siłą wiary, jak a  b i­
ła ze słów gospodarza, zb liż jłem  się 
do niego i ucałow ałem go szczerze i 
serdecznie, oświadczając jednocześnie 
że w imieniu Rządu Polskiego dzię­
ku ję  m u za jego wiarę i życzenia zło­
żone w dniu dzisiejszym Pierw szem u 
Marszałkowa Polski. A w duszy m o­
jej. jak echa ta jem ne z n iepoznaw al­
nego huczały  potężne słowa Mickie­
wicza:

„Bóg pom azańcom  swoim znak n a  
czole kładzie

Naród, k tóry  tycli znaków nie wadzi 
upadnie!"...

t\

„ K s ią d z  m i z a k a zo w a ł..."
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Kraków do wieczora...
/  Kraków cęj krzywym zu/ierciacrie

0 KRUKOWSKICH płucach

WA2NE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pogotowie ra t. 11111. 
S iraż ogniowa 12111. 
Zegarynka Wft.
Poczt, biuro zlec. 153-0 
Centr. m iędzym. 07. 
In lo rm ajo r telef. 137 &0 
Biuro >‘<pr. telel. 150-50 
In fo rm ato r kol. 121 08. 
Centr. gazow ni 152-05. 
Centr. elekr. 150-7o 

ientr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.: 19.
W s c h ó d  słońca jutro godz.: 4 .0

KALFNDARZ RZYM.-KATOLICKI
Sobota: Kaje tana.
Niedziela: Cyriaka.

DYŻURY APTEK:
Dziś m ają  dyżur nocny apteki: Rynek gt 

A— B 45, Łobzow ska 8, G rzegórzecka 9, D łu­
ga  4, K rakow ska 19, Zw ierzyniecka 7, Bro­
dzińskiego 1.

T e a t r - k in o
OSTATNIE DNI GOŚCINY

STEFANA JARACZA.
Dziś w sobotę arcywesoty „W oźny i m in i. 

Ster", kap ita ln ie  grany przez cały zespcł 
Ateneum z Jaraczem  i Perzanow ską na  cze­
le

Ju tro  o godz. 4-tej popol. jedyne przedsta­
wienie „W oźnego i m in is tra"  po cenach zn: 

.żonych. W ieczorem  uroczyste w idow isko z 
okazji Z jazdu Legionistów  —  „Szkoła on“ 
ze Stefanem  Jaraczem  w roli gtównej.

P ian  przedstaw ień:
Sobota 7. VIII. „W oźny i m in is te r  
N .edziela 8. VIII. popoł. „W oźny i m inister" 

wiecz. „Szkoła żon"

REPERTUAR KIN:
ADRIA' „Dwoje z ttu inu" i „Jestem  n ie­

w inny".
APOLLO: „Czarny orzeł".
ATLANTIC: „M aroko" i „O czym m arzą 

kobiety".
BAGATELA: „K ochanka k ró la" i „Penny".
PROMIEŃ: „K usicielka" i „Łowca p rzy ­

gód".
STELLA: „Szanghaj" i „Cowboy m ilione­

rem ".
SZTUKA: „C iotka K arola".
ŚW IT: nieczynne do dn ia  13 sierpn ia  br.
UCIECHA: . W iosna zakochanych".
WANDA: „E skapada W eronik i" i „P ro ­

m ien ie  zagłady".

K / lt f O
NIEDZIELA, 8 SIERPNIA BR.

8 Audycja poranna. 8‘35 T rans, ze zjazdu 
Legionistów. 11‘05 Transm . z Salzburga, kon 
ce rt sym foniczny w wyk. ork. Filh. W iedeń­
sk ie j pod dyr. B runo W altera , w program ie 
itwory M ozarta, w przerw ie z Poznania: fe- 

iieton  dr Ju liana Rzóski pt.: „Salzburg — 
w idziany oczam i w ędrow ca" 13 „Życie k u l­
tu ra lne  K rakow a". 13 10 T ransm  z P arku  
Zdrojow ego w Nałęczowie. 14‘40 „Chw ila re ­
g ionalna": „W arzecha czy Dzięcioł" gaw ęda 
Ju liusza  Kędziory oraz m uźyka z p ły t 15 
audycja  dla wsi. 16 m uzyka taneczna w wyk. 
Małej ork. P R. pod dyr. Zdzisława Górzyń­
skiego. 1(>‘20 Powszechny T eatr W yobraźni: 
„D wóch nieśm iałych" kom edia wodewil, o- 
pracow ał A ntoni Bohdziewicz według kom e­
dii Eugeniusza Labiche. 18 „Pół czar­
ne j przy m ikrofonie" trasm . z kaw iarni ho ­
telu George‘a. W ykonaw cy: o rk iestra  pod 
dyr. Eugeniusza Lewandow skiego, chói „W e 
.mła P ią tka", Jan in a  R aw icz.Jasińska (pio­
senki), W ilhelm  K orabiow sk (Pan otrońć — 
m onologi), T adeusz Brocki (piosenki przy gi- 
.arze). W  przerw ie: „Przez Patagonię ku An­
dom " wygł. Kazim ierz Łęczycki. 20 K oncert 
solistów. W ykonaw cy: M aria W anke (mzspr) 
Mieczysław H offm an (fort. i akomp.). 21 z 
W ilna: , W io lazija" czyli p ią ta  pora roku" 
—  K ukułka W ileńska w opr. D. T. F„ m uzy­
k a  Tadeusza Szeligowskiego. 22 recital fo r­
tep ianow y  L eopolda Miinzera. 23 z W arsz. 
Reportaż z kongresu Esperantystów . 23'05 
Muzyka taneczna.

DLACZEGO? 
przed dw orcem  głównym, gdzie w pew nych 
godzinach, rueh  pieszy jest niezw ykle oży­
wiony, a zwłaszcza teraz  w okresie w akacy j­
nym , w ładze nie uregulow ały ruchu  pieszych 
pasam i? Dotyczy to  przede wszystkim  odcin 
ka  od w jjśc ia  z dw orca głównego do prze­
ciwległego chodnika, gdzie znajdu je  się n a ­
rożn ik  ze sklepikam i. Nic wszyscy p rzy jezd­
ni, a  zwłaszcza ci z okolic najbliższych, p rzy ­
jeżd ża jąc  do K rakow a do codziennej pracy, 
używ ają w ehikułów  lub bouaj tram w aju .

(g) Oczywiście nie piszemy sałyry, 
bo szkoda —  moglibyśmy się jeszcze 
narazić  kom uś niepow ołanem u. Na­
szym zam iarem  jest tylko troszeczxę 
przyznać racji Magistratowi m. K ra ­
kowa, ale nie uprzedzajm y faktów.

Oto podoba nam  się Oddział Ogród 
nictw a Zarządu  miejskiego, k tó ry  n a ­
p raw dę troszczy się o ukwiecenie 
p lan t i o ich czystość, natom iast  nie 
podoba n am  się ta część szanownej 
publiczności, k tó ra  zajęta w yrzeka­
n iem  na wszystkich i na  wszystko, a 
specjalnie na  n ieporządki miejskie na  
p lan tach , sam a w łasnoręcznie i noż­
nie zaśmieca p lan ty  odpadkami, p a ­
pierkam i, torbeczkam i, tu tk am  itd. 
a kochane dzieci posyła, ażeby zry ­
wały  to śliczne kwiecie, k tóre  tak  k o ­
jąco działa na nasz roz te rko tany  sys­
tem nerwowy.

W  osta tn im  w ypadku  Magistral nic 
nie poradzi, m im o najszczerszych chę 
ci, chociażby zaangażował i tysiąc 
kobiet sprzątających i dozorców kwia 
tów, ponieważ wonczas n a  k lom bach  
rośliby ty lko sami dozorcy m agis trac­
cy.

Podoba nam  się dalej myśl zakła 
dania  wszędzie; gdziekolwiek się da, 
k lom bów  lub traw ników . Jakże sym ­
patycznie wygląda obecnie dojście do 
placu kolejowego. W  tym  w ypadku

Proces student iw
Przed Sądem Okręgowym , W ydziałem  k a r , 

nyin w K ranów ie odbyta się rozpraw a prze­
ciw K onradow i Głiicksm anowi, Mieczysła 
wuwi K napikow i, S tanisław ow i Piecykow i, 
W łodzim ierzow i C zarneckiem u i Tadeuszow i 
Kozakiewiczowi, słuenaczom  U niw ersytetu 
Jagiellońskiego w K rakow ie, oskarżonym  o 
to, że dn ia  26 listopada 1936 r. przybyli pod 
gm ach w tow arzystw ie kilkudziesięciu s tu ­
dentów  w celu zm uszenia przem ocą b loku­
jącą  U niw ersytet Jag iellońsk i młodzież en­
decką do zan iechania blokady i rozpoczęcia 
nauki.

Po przy jściu  pod U niw ersytet studenci wy­
ważyli bram ę od ulicy Jagiellońskiej, obrzu­
cili kam ieniam i, flaszkam i i innym i p rzed­
m iotam i blokujących. W  w yniku tego ataku  
w yw iazała się w zajem na bó jka w czasie k tó ­
re j szereg akadem ików  odniosło rany . — 
W zajem nej bojce położyła kres policja, k tó ra  
b ijących się rozpędziła i za trzym ała oskar­
żonych, k tórzy  staw ili policji opór. nie po­
zw alając się aresztow ać, przy czym wznosili 
okrzyki: „precz z endecką policją".

Na rozpraw ie oskarżeni nie przyznali się 
do zarzuconego im czynu podnosząc, że pod 
U niw ersytet przyszli w celu dcm onstrow auia 
przeciw  blokadzie przez młodzież endecką i 
wówczas zostali zaatakow ani przez b lcku ją-

Paryż. PAT. — O kręt b ry ty jsk i „B ritlsh 
C orporal" znajdow ał się w odległości 35 km 
od Algieru, kiedy został zaatakow any przez 
3 sam oloty h iszpańskie. Na sta tek  rzucono 
około 40 bom b, k tó re  jednak  go nie trafiły . 
K apitan  s ta tku  rozkazał załodze skryć się 
pod pokładem . Sam oloty obniżyły lot i z nie 
,tacznej w ysokości ostrzeliw ały m ostek ka­
pitańsk i, a  następnie cały pokład , nikogo na 
szczęście nie raniąc. Parow iec wiózł tran s­
port benzyny z P ersii do Anglii i mógł pod­
czas ostrzeliw ania wylecieć w powietrze.

N astępny w ypadek ostrzeliw ania statku 
handlow ego w ydarzył się tegoż dnia o godz. 
6-ej pop. Parow iec francusk i „DjcbcI A-

PRZYJAZD PREZ. GRUBERA DO KRAKOWA

W  zw iązku ze Zjazdem Legionistów  w 
Krakowie, przybył dziś sam olotem  p. prezes 
PKO. d r II. G ruber.

W ładze Miejskie napraw dę starały  
się połączyć piękne z pożytecznym.

Godną uznan ia  jest troska O ddzia­
łu  Drogowego o chodniki na  p lan ­
tach, k tó re  wreszcie przybrały  eu ro ­
pejski wygląd.

Pomysł ustaw ienia  szerokich scho­
dów od ulicy Jagiellońskiej z p lan t to 
także jeden z e tapów pracy  nad  p lan ­
tami.

Napozór drobiazg, a jakżć miły dro 
biazg.

My autochtoni m iasta  nie chcemy 
zauważyć w spom nianych  znnan, ale 
dawni m ieszkańcy w racający  do oj

Sztandar
Z inicjatywy Prezesa Dr. St. Kor­

czyńskiego ufundow any  został Sztan­
dar Krakowskiego Oddziału Legioni­
stów Polskich.

—  Dla w ykonan ia  tego pięknego 
Symuolu Niepodległości, —  zebrany 
został legionowy Komitet w osobach 
Płk. W ojakowskiego, Inż. Sabińskie- 
go i artysty malarza F. Jaźwieckiego.

W yczerpująca i t ru d n a  praca, —  
trw ająca  przez szereg długich m ie­
sięcy doprowadziła do w ykonan ia  
pięknego żołnierskiego Sztandaru —  
według pro jek tu  art. m alarza  F. Jai- 
wieckit-go, żołnierza 1 Br. 5 pp.

U. J. w Krakowie
t ą  U niw ersytet m łodzież akadem icką.

Sąd po przesłuchaniu  k ilkunastu  św iad­
ków, przew ażnie wywiadowców policji 
oraz posterunkow ych rozpraw ę odroczy! ce­
lem przeprow adzenia dalszych duwodów.

Rozpraw ie przew odniczył Sędzia D r. Bo 
b ilew itz, oskarżał P ro k u ra to r Dr. M iarezyń- 
ski, bronili adw okaci D r. Jan  Pleszowski i 
Dr. Jan  W oźniakow ski.

Na wokandzie sądu apelacyjnego w 
K rakowie znalazła się w dniu  d /i  siej 
szym sp raw a  o nadużycia, w k tó rą  
zaw ikłany  został S teinder Andrzej, a 
k tó ra  sięga swymi m ackam i w słyn­
ny proces b. posła Ignacego Starzyka.

Steinder pełnił funkcję  ekspedienta 
pocztowego n a  kolei, w  dniu  zaś k ry ­
tycznym  obsługiwał pociąg na  trasie 
T arnów — Krynica. W  dniu  tym  22 
czerwca uh. roku  dokonano  kradzieży 
pieniędzy, p rzesłanych  z Ameryki, 
przez otw arcie  listów, a ponieważ po ­
szlak1 skierow ały  na  ślad Steindera, 
został on aresztowany.

m our" został napadnię ty  przez sam olot, k tó ­
ry  go ostrzeliw ał z karab inu  maszynowego 
da jąc  przeszło 100 sirzałów , k tó re  na  szczę­
ście nikogo nie trafiły .

W reszcie został zaatakow any nieco później 
w pobliżu m iejsca, gdzie w ydarzyły się dw a 
poprzednie incydenty, — parow iec w łoski 
„M ongioa". Na pokład s ta tk u  rzucono dwie 
bom by. K apitan sta tk u  został ciężko ranny  
otllamLiem bontby w płuca. O bserw ator h o ­
lenderski kom itetu  n iein terw encji doznał zia 
n iania ręki, kiedy pow stała pan ika, po rzu ­
cen iu  bom b przez sam oloty.

Dwa w ojskow e sam oloty francusk ie  z Al­
gieru  udały  się w pościg za napastn ikam i, 
nie zdułały jednakże ich odnaleźć.

Incydenty te wywołały w ielkie wrażenie 
w Algierze. Delegaci załóg m arynark i h an ­
dlow ej ośw iadczyli, że w ydali polecenie, by 
załogi okrętów  handlow ych odm aw iały wy­
jazdu na morze bez eskorty.

cowtzny wszyscy wielkim  głosem —  
stw ierdzają że, KRAKÓW NAPF tW - 
DĘ SIĘ ZMIENIŁ I TO NA LEPSZE.

Ma w praw dzie jeszcze swoje h isto­
ryczne błędy, ale któż ich dzisiaj nie 
ma!

Musimy się przyznać, że oczaro­
wały  nas  p lanty, a  zachwyciłyby je­
szcze więcej, gdyby nasza kochana  
Publiczność zechciała pojąć, że p lan ­
ty dla m ieszkańców  K rakowa, to ta ­
kie wielkie płuca, a o płuca trzeba 
dbać samemu.

Zatem ape lu jem y  do Publiczności, 
aby pam ęita ła  o p lantach.

legionowy
Piękny  ten Sztandai w ykona ła  p ra  

cownia hafc iarska  Muzeum Przem ys­
łow ego w Krakowie, pod opieką od­
danego Legionom Dyrektora Tora i 
W itkiewicza, Kierownictwa W arszta­
tów i kier. P. Pompciny.

Pracow ite  rączki młodych polskich  
dziewcząt mozolnie wypracow ały  ten 
Znak Niepodległości, —  n a  k tó rym
wypisano Honor i O jczyzn a-------------
m iejsca na  Polskiej Ziemi oblane 
k rw ią  żołnierzy Legionów, i skrom ­
ne żołnierski*1 krzyże...

Prezesowi Oddziału, —  Artyście za  
p iękną i bezinteresow ną pracę, —  Dy­
rekcji Muzeum i p racow nicom  za ci­
chy mozolny t ru d  —  dziękują żołnie­
rze serdeczną legionową podzięką.

Kraków, w siem niu  1937 r.

BAKTERIOLOG

Dr. Eisenberg
POW ROCIŁ

Akt oskarżenia zarzuca ntu oprócz 
tego przestępstw a również i to, że nie 
p raw n ie  pobiera ł em ery tu rę  i ren tę  
od PK P przez szereg lat, gdy rów no­
cześnie był u rzędnik iem  etatowym tej 
instytucji. W  końcu  oskarżony jest 
o to, że skupow ał do lary  od osób nie 
posiadających u p raw n ień  dewizo­
wych

Sąd I-ej instancji skazał go na łą ­
czną karę więzienia w wysokości lat 
3 i u tra tę  p raw  obywatelskich i ho­
norow ych na  przeciąg lat pięciu.

Na dzisiejszej rozprawie ape lacyj­
nej w«kazywał obrońca dr W oznia 
kowski Jan , że Steinder padł ofiarą 
pom yłki odnośnie zarzucanej m u k ra  
dzieży.

Sąd jednak  w yrok  w całości za tw ier 
dził.

Londyn. PAT. — K orespondent „Daily He­
ra ld "  w Algierze w depeszy do swego dzień 
n ika  tw ierdzi, iż trzy  sam oloty, k tóre bom ­
bardow ały  sta tek  „B ritish  C orporal", zosta­
ły roznoznane jako sam oloty powstańcze.

PL4JSKW?
tępi pod gwarancją 
TYLKO ŚWI ECA

—  FUMlGATORE

 CIMEX
ZakL Chem. S a lra to r, 

K atowice — teł. 346-01.
Kraków —  tel. 117-64,
W arszaw a — tel. 455-13.
Lwów — Łódź — W ilno.

Sierpień f i

7
Sobota Eg

W jutrzejszym numerze kolumna Literatury i Sztuki. —  Pisza: Karol 
Miiller: Rozmowa z Jalu Kurkiem. Aut. W iśniowski: Liryczna apteczka 
domowa. M. Lewiński: Georgc Gershwin i Jazz amerykański.

Niesłychana prowokacja powstańców
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Sensacyjny proces
o nadużycie» Itole/oire w Krakowie
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W /  S  P  O  M  INI II
Przytoczona poniżej odezwa z roku 

1917 jest tak wym owna, że nie w y­
maga żadnych komentarzy!

LIST OTWARTY
DO BRACI GALICJAN!

O statnie uchw ały Kola Polskiego stanęły  
w obronie n ie W aszych tylko spraw , lecz 
1 naszych, objęły  całość w spólnej nam  w szy­
stk im  Spraw y.

S tanow isko zajęte w czasach ostatnich 
przez społeczeństw o galicyjsKie św iadczy, że 
posłowie W asi, zaczynając w alkę o współ 
n ą  spraw ę są  w yrazem  W aszej woli, narzę­
dziem  i bron ią  całego społeczeństwa.

B racia G alicjanie! My dzisiaj takiej broni 
nie mamy! Społeczeństwo w Królestwie, m i­
mo długiej i ciężkiej w alki politycznej, m i­
mo niezliczonych obietnic i wciąż odw leka­
nych przyrzeczeń, dotąd niem a przedstaw i­
cieli sw oich, przez społeczeństwo uznanych, 
nie m a organu  swego, insty tucji, gdzieby 
wolę swą legalnie mogło w yrażać.

D la zam askow ania tego stanu  rzeczy stwo 
rzy li okupanci tiadę  Stanu, k tó re j żadnej 
władzy nie dali, k tó rą  odgrodzili od społe­
czeństwa, pozbaw iając ją  przez to  sil do w al­
ki o praw o.

Pod tą zasłoną fikcji i n iespełnianych o- 
b ietnic odbyw a się straszliw a gospodarka 
okupantów , grom adzą się fakty  o pom stę 
do nieba w ołające i prow adzą n ieuchronnie 
do w ybuchu, k tó ry  w niedalekim  już czasie 
nastąp ić  m usi, o ile dla skrępow anych sił 
społeczeństw a — w ostatn iej jeszcze ( liwili 
— now a droga u to row aną nie będzie.

B racia  Galicjanie! Nie czas i m iejsce tu , 
opisyw ać dzisiejsze położenie! W y je zn a­
cie mimo granic, k tó re  są jeszcze między 
wami, >qimo dław ienia przez okupantów  
wszelkiego głosu, który  od nas do W as idzie, 
w ołając o poinoc!

Dość W am  tu  rzucić słowa, z k tórych  k a ­
żde jest tytułem  osobnego rozdziału  naszych 
dziejów  dzisiejszych.

R abunek żywności w yw ożonej w ta jem ­
nicy, nie d la  w ojska, lecz do Niemiec, dla 
ludności cyw ilnej, ogołacanie całych połaci 
k ra ju  z lasów, rabunkow e kon trybucje  w 
form ie „ k a r“  i oszustw  na walucie, gw ałty, 
k tó re  ogłoszone, zbudzą n iew iarę w E u ro ­
pie: poryw anie nie tylko mężczyzn do ro ­
bót poza k rajem , ale dziewcząt przez w oj­
sko d la  hand larzy  żywym tow arem , pizcpi- 
sy  dochodzące do rzeczy tak ich , jak  kary  
pieniężne i fizyczne na  ludność cyw ilną za 
niek łau lan le  się oficerom  na ulicy...

Rozbijanie Legionów i szatańsk ie  prze­
szkody, staw iane tw orzeniu rządu  i w ojska, 
wbrew jaw nym  w ypow iadanym  słowom.

Poso wyliczać! Dla ślepych, d la  tych, eo 
w idzieć nie chcą, ostatn ią  sw oją zbrodnią, 
odkryli św iatu istotę sw ej polityki wobec 
Polaków . Uwięziono Piłsudskiego.

W ywożąc Tego, tkóry  był tw órcą w ojska 
polskiego, niezłom nym  obrońcą godności i 
bonoru  narodow ego, wodzem n ieustraszo­
nym w walce narodu  o praw a, sym bolem  
narouu  pow stającego do niepodległości — 
pokazali praw dziw e swe oblicze, odkryli 
grożące z ich strony  na  przyszłość niebez­
pieczeństw a.

W ywieziono najbliższego w spółpracow nika 
Piłsudskiego, płk. Sosnkowskiego.

W ydala sie z w ojska i więzi na jdzie ln ie j­
szych i w sław ionych w boju  oficerów.

Nic m a już w w ojsku polskim  Roji, Śmi­
głego, Bellny, Norwida...

Męki ł katusze zadaw ane szeregom żoł­
nierskim , które w brew  sum ieniu  n ie chcia­
ły przysięgać na  posłuszeństw o generałowi 
prusk iem u — czekają h irto ryka , k tóryby je 
zebrał i uarodow i podał do wiadomości.

B racia Galicjanie! D onosim y W am  o n a ­
szym położeniu, k tó re  straszliw em i grozi 
następstw am i!

Donosim y W am, że dziś idzie ruch  z dotu, 
który  do tąd  jeszcze z trudem  pow strzym u­
ją  przyw ódcy ludow i od w ybuchu.

Ju ż  w szeregu m iejscowości doszło do 
starć  ludności z w o o a iem  (w okupacji au ­
striack ie j Urzędów, W ożyczyn, Kraczcwice,

i. Pilsutfslif o prawdfzle
„Patrz  jej w oćzy, p raw d a  jest silną i jest m ocą duszy. To bogini. Słaby 

nie znosi w zroku p raw d y  i tarza  się przed n ią  w prochu, silny naw et się 
chwieje, ale nigdy nie pada, i on w yczyta  w oczach bogini rozkaz woli.

(21 s ierpnia 1923 r.)

S k o n fis k o w a n a
przez ii/lodze oliiffiocii/iie «*/ r. 1 9 1 7

HOMONOYUS AUSTRO-NIEMIFCK1 czyli RZĄDY OKUPANTÓW
Jeszcze Polska nie zginęła 
Póki m y z N iemcami.
Bo n a i  jeszcze nie wywieźli 
Z m ąką, z ziem niakam i.

M arsz, m arsz Polacy 
Do Niemiec, do pracy, 
Pod przew odem  B eselera 
Z m iata nas cholera.

Jeszcze Polska nie zginęła, 
J a k  głosi orędzie;
O kroili kaw ał k ra ju  
I Królestw o będzie.

Marsz, m arsz Polacy 
W  zw iązek tro jprzym ierza, 
Tylko dajcie jaana jw ięcej 
Polskiego żołnierza.

Przejdziem  W isłę, przejdziem  wartę, 
Pójdzicm  w ślad  Kościuszki.
Nauczył nas B onaparte 
Śnić na  w ierzbie gruszki.

T ak dw u cesarzy 
W swym orędziu  m arzy,
Ze przez polskie męstwo 
Da im  Bóg zwycięstwo.

Mówił ojciec do sw ej Basi 
Cały zapłakany;
P a trza j jego, tum są nasi,
Tu my, Gallcyany.

M arsz, m arsz Galicyo,
Poznań w sw oją stronę,
Macie p ruską m arkę 
1 c. k. koronę.

w okup. niem . Łódź, K utno, W łocław ek, Ró­
żan) , K ońskie). T ylko rozpacz do ostatn ich  
granic doprow adzona, mogła wywołać fakty  
tak ie , jak  w alki tłum u w żelazne pręty  u- 
zbrojonego z w ojskiem  (z różnym  zresztą 
skutkiem ), jak  otaczanie oddziałów  przez 
k ilka tysięcy chłopów  ltp . itp .

W  tak ie j to  chw ili w łączyliście w w alkę 
W aszą i spraw ę naszą — sprawy wspólne 
nam  w szystkim !

I dlatego chcem y, aby W as dzisiaj doszedł 
nasz głos, aDy zaniósł W am  w yrazy czci dla 
tych, k tórzy  pierw si śród W as w alkę po li­
tyczną podjęli o w spólną nam  Spraw ę, po 
w iadom i! Was, w groźnej obecnej dobie, 
czego po te j w alce W aszej oczekujem y, jaa  
w ielką wagę je j przypisujem y!

W y m acie przedstaw icielstw o ze społe­
czeństwem zw iązane i od niego zależne! Wy 
m acie organy i insty tucje, gdzie w legalny 
a  skuteczny sposób m ożecie w alkę prow a­
dzić! W alka  ta m a w dzisiejszej sy tuacji 
dane wielkich pow odzeń i może mieć skutki 
sięgające daleko poza Galicję, naw et puza 
m onarchię austro  _ węgierską! Oczekujem y, 
że w ytrw acie w niej nieugięcie! Im  siln ie j­
szą i niezłom niejszą będzie, tym  w iększa n a ­
dzieja, że uchroni nas, drogi dziś pozbaw io­
nych, od w jb u ch u , uchron i nas a przez to 
i W as od chw ycenia się środków  ostatn ich!

W alka najostrze jsza prow adzona dziś we 
W iedniu jest jeszcze drogą um iarkow aną w 
porów naniu  z tym , cc nastąp ić  m usi, jezelł 
w alka ta  W asza Osłabnie i nie zostanie w y­
trw ale do zw ycięstw a doprow adzona.

Od W as dzisiaj zależy, czy W y sam i, a  z 
W am i Polska ca la  w ywalczy sobie drogę do 
życia bez rew olucyjnego w ybuchu!

Polskie S tronnictw o Ludowe.
P olska P a rtia  Socjalistyczna.
P a rtia  Niezawisłości N arodowej. 
N arodow y Związek Robotniczy. 

L ublin , 11 sierpu ia  1917 r.
ROK 1916

Z DZISIEJSZYCH UGRUPOWóN 
POLITYCZNYCH 

L.P.l*. od strzeżenia jest praw wywalczonych 
Przez innych... Czekać każe, by nie s trac ić  

onych.
C. K. N. walczy o nowe.
P raw ica na  stw ierJzen ie  czeka urzędow e. 
Boi się Dlędu,
Bo nie wie jeszcze, z którego urzędu...

J a k  dzisiaj N. D. przetłum aczyć na  ża r­
gon?

— S. D.

W ierszyk zam ieszczony w czasopiśm ie 
„Rząd i W ojsko-1. W arszaw a, 10 październi­
ka  1916 r.

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 

po 150 zł.
Z d ługoletn ią gw arancją' 
zakupisz ty lko u

B I i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
532/3;

Legjoniści w marszu
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Linia pbdziału
Kraków, 7 sierpnia.

Było naszą — szczerych d em o k ra ­
tów —  chlubą, radością i siłą, że utwo 
rzyła i u trzym ała  się linia podziału 
m iędzy lewicą a praw icą. Byliśmy i 
m am y  praw o być dum ni, że społeczeń 
stwo polskie —  tak tradycyjn ie  skłon 
ne do rozbicia się na drobne  grupki 
—  potrafiło  u tw orzyć blok dem o k ra­
tycznie myślących i działających 
s tronnic tw  przeciw blokowi p raw ico­
wemu, w naszym  rozum ieniu  faszy­
stowskiemu. I zapew niam y, że jak 
dotychczas nie oddziaływała na  nas 
k o n iu n k tu ra  pom yślna czy niepomyśl 
n a  dla naszych poczynań, tak i w przy 
szłości będziemy się trzym ali pow sta­
łej w naszych w a ru n k ach  linii podzia­
łu

Nie jest to am  upór, ani wygrzewa- 
n.e się we w łasnym  słońcu —  to jest 
nietylko instynkt ale i pełna św iado­
mość, że m iędzy światem czystej my 
śli i jasnych  celów, reprezentow a­
nym  w dem okracji ,  nie może być kon 
solidacji ze światem, negującym  wszy 
stko to, co dla nas jest podstaw ą by­
tu państwowego w zrozum ieniu  za­
chodnio-europejskim , nie zaś —  po­
znańskim . To jest nasz ideał, k tó ry  
stanowczo oddziela nas od tych k tó ­
rzy ho łdują  innem u idea łow i: p an o ­
w ania  jednych  nad  drugimi.

Po tych uw agach ogólnych, dl i lu ­
dzi jak  my myślących samo przez się 
zrozumiałych, m ożem y ze spokojem 
mówić o zajściach w ewnętrznych, 
zm ierzających do zatarcia , może na  
wet do zupełnego usunięcia linii p o ­
działu, k tó ra  —  jak  dotychczas — 
jest tą tam ą, o k tó rą  rozbija ją  się m a ­
rzenia tamtej strony o pełnej władzy. 
M amy na myśli wyczyn OZN w dzie­
dzinie młodzieżowej, zbratan ie  się je­
go „sckloru  m łodzieżow ego". (Zwią­
zek Młodej Polski) z ludźmi, którzy 
dotychczas stali po drugiej s tronie li­
nii i —  znając ich m entalność —  nie 
m ają  zam iaru  przejść na  drugą. Go 
było założeniem p. płk. Koca w jego 
„deklarac ji  ideowej" z 19 lutego; jak  
p rzynajm nie j  większość społeczeń­
stwa tę deklarację  pojęła? Uważano, 
że nowa organizacja , k tó re j  stosem 
pacierzow ym  m ia ły  być związki b. 
legionistów i wogóle niepodległościo­
wi , będzie z n a tu ry  rzeczy stała na 
g runcie dem okra tycznym  z tego już 
względu, że w tej jak  w każdej innej 
organizacji przewodzi większość, ta 
zaś we w spom nianych  zw iązkach jest 
niewątpliwie dem okratyczną.

Rychło rozczarowaliśm y się. Uzu­
pełn ia jąc  deklaracje  płk Koca i inter 
p re lac je  głównych jego w spó łpracow ­
ników: prezydenta Starzyńskiego i ge 
nerała  Galicy, pouczyły, że idea de­
m okra tyczna  nie znalazła schronu  
pod skrzydłam i OZN, że przeciwnie 
staje a naw et już stał się schronem  
albo dla niezdecydowanych, —  albo 
wprost dla przeciwników. Te zam ie­
rzenia  i drogi znalazły jasną, że już 
nie może być jaśniejszą, a f irm atę  w 
a r ty k u łach  „Młodej Polski"  i w w y­
stąpieniach szefa „sek toru  młodzieżo­
wego" p. Rutkowskiego. W yciągnięcie 
obu rąk  do radykalnego od łam u en­
decji, zb ra tan ie  się z „b a lan g ą"  i za­
chęta  dla obozu s tare j endecji —  wszy 
stko to było zniesieniem linii podzia­
łu przez przepuszczenie na  n ią  p ra ­
wej strony w charak terze  —  czego? 
O k u p an ta  czy panującego?

Bo nie ulega wątpiwości, że ende­
cja jedna  i d ruga  —  jest mistrzy 
n ią  w łapan iu  całej ręki, gdy się do 
niej wyciąga jeden palec Endecja  
odżegnywała się dotychczas od m y ­
śli dzielenia się z kimkolwuek władzą; 
mieliśmy naraz  uznać możliwość spoi 
ki ak u ra t  z tymi, z k tó rym i dotąd 
walczyli —  nie tylko obrazowo —  na 
noże? Nie, endecja wie, co robi- d ro ­
ży się z początku, aby tym  wyższą wy 
ta rgow ać cenę. J ak  łatwo p rzy  pew ­
nej zręczności powiększyć swój u- 
dział w spółce z 50 na  75 proc. tj. 
m ieć większość. To trzeba przyznać, 
że w robieniu kom binacji iWiwniący 
z OZN nie dorośli s tarym  wygom z 
<endecji —  ci ich ostrzygą i wygolą 
na czysto.

Te obawy trzeba otw arcie wpowie- 
dzieć i przygotow ać się na odparcie 
zagrażającego ciosu. T rzeba  powie-

PRZECIW KOMU FORTYFIKUJA
Niemcy granicę polska?

Czytamy:
„W zdłuż całej granicy po lskiej od sze­

regu miesięcy prow adzone są intensyw ne 
prace fortyfikacyjne, — m ające na  celu 
wzmocnienie linii rzeki Odry. N adgranicz 
ny pas fo rty fikacy j niem ieckich dzieli się 
na trzy odcinki.

Pierwszy odcinek ciągnie się wzdłuż 
górnego biegu O dry od W rocław ia przez 
Głogów, aż do załam ania Odry w pobli­
żu m iejscowości Zieiouogóra. O party o 
silną 1 sta lą  w zm ocnioną fortecę W roc­
ław  odcinek ten sk łada się z fortów  i 
blokhauzów  betonow ych, w ybudow anych 
po obu brzegach Odry. Przeciętnie pięć 
do siedm iu fortów  w ypada na  jeden k ilo ­
m etr. F orty  te są uzbrojone w ciężką i 
lekką arty lerię , Karaniny maszynowe, a r ­
ty lerię  przeciw lotniczą i reflektory

Odcinek środkow y, sk łada się z trzech 
rów noległych pasów  fortyfikacji, zaw ar­
ty jest w luku  juki tw orzy O dra i W ar­
ta.

T rzeci odcinek tego system u fo rty fika­
cji nadgran icznej biegnie od W arty  w k ie­
ru n k u  północnym  aż do m orza. Jest to 
odcinek pom orski, k tó ry  kończy się przy 
SłupsKu (Stoipj O dcinek ten w ybudow a­
ny jest na wzór słynnej linii M aginota 1 
posiada wiele forty fikacy j podziem nych.

W  tym  systemie fortyfikacyjnym , poza 
w laściwvm i fo rty fikacjam i, gorączkowo 
budow ane są drogi strategiczne i au to s tra  
ny oraz liczne lo tn iska wojskow e z po­
dziem nym i hangaram i. R ozbudowa sieci 
lotnisk i dróg, doprow adzających do g ra ­
nicy po lskiej w skazuje na ofensywny cha­
rak te r fortyfikacy j.

Zaznaczyć należy, że miejscowości po ­
łożone w rejonach  fortyfikacy jnych  obsa­
dzone są przez specjalne odaziały u renz- 
schutzu. P race fo rty fikacy jne  prow auzone 
są przez specjalne oddziały robocze, przy 
czym ronotnicy, aż do ukończenia prac 
n ie korzysta ją  z urlopów  i w yjazdów . W  
razie  choroby są leczeni w szpitalach 
m iejscow ych1*

Otóż godzi się zapytać w jakim ce­
lu N iem cy fortyfikują granicę polska 
na jt j całej przestrzeni?

lliiler  ustawicznie zapewnia, że nie 
myśli wogóle o wojnie, a z Polską w 
■szczególności. W  czasie pobytu gen. 
Góreckiego w Berlinie, —  byliśmy

świadkam i oficjalnych wynurzeń na 
temat pokojowej polityki.

Jakże pięknie brzmiały słow a pre­
zesa polskich organizacji kom batan­
ckich:

„U podstaw  polityki polskiej nie m a 
żadnego założenia, kioreny stało na prze­
szkodzie polsko-niem ieckiej w spółpracy 
w onronie pokoju , w obronie w ielkich 
w artości duchow ych I kulturalnych**.

I, dlatego, że Polska razem z Hitle- 
rią bronić mają pokoju, dlatego w ła­
śnie nad granicą potską Niemcy bu­
dują linię „Muginota“?

Zaiste citfkawa zagadka.
P. Stuunicki z uporem właściwym  

starszych ludzi, w dalszym ciągu  
twierdzi, że Niem cy zarzuciły koncep  
cję „Drang nach Osten“, i, że raczej 
hołdują zasadzie „Drang nach W es- 
tm “.

Nie da nas należy zabawianie się w 
dociekania natury czysto militarnej, 
ale pragnęlibyśmy dowiedzieć się od 
p. Stadnickiego, czy Rosja buduje 
wzdłuż całej granicy polskiej potężne 
fortyfikacje?

Bo, skoro p. Studnicki nie obawia 
się napadu ze strony Niem iec, a cią­
gle przestrzega przed inwazją rosyj­
ską, to logicznym  i jedynie słusznym

wnioskiem  jego rozum owania byłoby 
udowodnienie, że Rosja, planując 
zbrojny napad na Polskę, fortyfikuje 
granicę swoją z tej strony.

Tymczasem Niem cy dokumentują 
przed światem swoje pokojowe inten­
cje w obec Polski w ten sposób, że „na 
w sztlk i wypadek4* obwarowują się  
wzdłuż całej jej granicy.

I, może p. Studnicki pokpiwać so­
bie z tego, że w Polsce istnieją obec­
nie tyiko dwie gazety, służące fran­
cuskiej polityce: „Kurier W arszaw­
ski44 i „Polonia44 katowicka, pragnie- 
m y go zapewnić, że jest ich znacznie 
więcej. Ryzykujem y twierdzenie, iż 
90 procent obywateli polskich, jeśli 
nie opowiada się wprost za polity­
ką profraneuską, to napewno przeciw  
sojuszowi z Niemcami. Tam nad na­
szą granicą biegnie szlak fortow i 
bloknauzów betonowych, uzbrojo­
nych w  ciężką artylerię, karabiny 
m aszynowe, artylerię przeciwlotniczą  
—  wym ierzonych w stronę Polski, a 
nasi publicyści i dygnitarze kombatan  
ccy, zapewniają o pokojowej polity­
ce Hitlera.

Idyliczny wyraz miłości!
Ster.

I to jest możliwe
„B rak  nam  im perializm u psychicz­

nego, właściwego wielkim  narodom , 
który mógłby się przeciwstawić fali 
zarówno kom unistycznej, jak ży d o w ­
sko - m asońskiej".

Czytam w organie młodego Ozonu 
(Młoda Polska Nr. 1) tego na jdz iw a­
czniejszego tw oru  w* Polsce. Czytam i 
s taram  się przetłum aczyć na  język 
codzienny.

Im peria lizm  psychiczny... No p ię­
knie. Mamy biadolenie polityczne, 
m am y ła tw izny socjalne, m am y od­
ruchy  społeczeństwa, m am y chrysto- 
polonizm, więc dlaczegóż nie m ie­
libyśmy mieć ak u ra t  —  im peria liz­
m u psychicznego!

To także p iękne Słówko. Może nie

Niestety tak to bywa
(g) W  ostatnim num erze tygodni 

ka ludowego „P iast"  w odpowie­
dziach redakcy jnych  zauważyliśmy 
nota tkę  następującej treści:

„W P. „Świadek Mieszczuch44, Kra­
ków —- dziękujem y za współczucie, 
w yrażone u trap ionym  „m anda tam i"  
ka rnym i,  n a  ulicach krakowskich, 
chłopom. Niestety, tak  często byw a i 
przyczynia się to do większego roz­
żalenia chłopów".

Możeby tak  „Świadek Mieszczuch" 
wyraził  analogiczne współczucie i swo 
im pobra tym com  mieszczuchom, któ-

BIURO 518/37
B UCHALTER Y JNO-RE WIZY J NE

I. fiRUNBAUM
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a
Z akłada księgi — sporządza bilanse, roz­
liczenia — nadzór, porady buchalłery jne 
i p rzy jm uje  rów nież prace na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

rzy także cierpią na tę sam ą chorobę, 
z tą ty lko różnicą, że chłopi cho ru ją  
n a  n ią  od czasu do czasu, a m y s ta ­
le.

dzieć ostro i w yraźnie: nie wierzymy 
w taką konsolidację, k tó ra  znosi n a ­
tu ra lną  w w yniku  niedaw nej przesz­
łości i teraźniejszości linię podziału 
na dem okra tów  i ich przeciwników. 
W  „naw rócenie"  się endecji całej czy 
roz łam anej na  dem okrację  nie wie­
rzymy a subordynow ać się nie m a ­
m y ani zam ia ru  ani potrzeby. Idea 
dem okra tyczna  jest tak  silna, że prze­
trzym a chwilowe podm uchy zimnego 
powietrza. D em okracja  nie jest i u 
nas  c iep la rn ianą  rośliną, k tó ra  za 
pierwszym  już jiodmuchem m arznie 
na  śmierć. L*

Z  r f f » jq
MĘTY I ZAMĘTY

Dziwne rzeczy donoszą o wewnętrz 
nym  życiu endecji, tej z pod  znaku  
Dmowskiego —  donoszą rzeczy stare
i nowe. Starą  jest niezadowolenie pe­
wnej grupy  z obecnego prezesa Str. 
Nar. p. Bułeckiego, k tó rem u  zarzu­
cają  ciężki grzech: jest zbyt młody. 
A że endecja zrobiła sm utne dośw iad­
czenia z młodzieżą, w ięc p rzynależ­
ny do niej z wieku prezes jest jej p o ­
dejrzany. Podobno p. Bielecki kp i so­
bie z zabiegów wysadzenia go z p re ­
zesury, m ając  poparcie  samego D m o­
wskiego.

To są stare, nieraz już om aw iane 
wiadomości. Nowymi są doniesienia, 
że endecja  jest na  drodze do połącze­
n ia  się z „ frontem  Morges". Co to 
jest ten „front" ,  w iadom o- wedle o- 
kreślen ia  endeckiego same masony, 
naw et żydo-komuna. Z takimi ludźmi 
m ieliby się połączyć endecy i dlacze­
go? Aby, pow iadają , u tw orzyć p rze -1 
ciwwagę połączeniu się OZN z ONR. 
Masoni? Nie szkodzi, już „W arsz. 
D ziennik Nar." znalazł odpowiedź: są 
loże i loże tak  samo, jak są Żydzi i 
Żydzi. Z pew nym i lożami m ożna trzy­
m ać sztamę bez narażen ia  swych 
„świętych zasad".

Kio w to uwierzy? My nie, A to d la­
tego, że może endecja nie chciałaby, 
ale dlatego, że druga s trona nie zechce 
Gen. Sikorski i R om an Dmowski...

tak fascynująceb  j ak  „chrystopolo- 
n i z m ', ale bądź co bądź, miłe dla 
ucha.

W  czasie, w k tó rym  nie m ożem y 
(czytaj: nie potrafim y) tworzyć no ­
wych wartości tw orzym y przynaj 
m niej nowe słowika. To także coś. 
P rz j  na jm nie j  n ik t  nas nie posądzi o 
zastój w p racy  twórczej.

Ale do rzeczy: „B rak  n am  im p eria ­
lizmu psychicznego..." a — nie b rak  
jakiego... fizycznego? Powie ktoś, że 
idzie o odróżnienie im perializm u w 
jego istotnym  politycznym  znaczeniu, 
od tego, jak i w ibruje  w duszy czło­
wieczej, rw ącej się k u  w*yżynoni...

To absurd  panowie! Nie m a różnic. 
Im peria lizm  jest tylko jeden i —  a l­
bo Jjest, albo go nie ma!

T ak  m niem ając, iż p an u  red ak to ­
rowi JM ło d e j  Polsk i" pomięszały się 
dw*a pojęcia: pojęcie imperializmu z 
pojęciem imperatywu (ewentualnie 
im pera tyw u  kategorycznego), chcia ł­
bym, aby go z im pasu wyprowadzić, 
zalecić zapoznanie się z filozofią Kan­
ta sum n cuiąue... choć, k to  wie, czy 
infantylny . n iepokalanow ski menta- 
lizm zdoła ją  strawić.

To rzekłszy idę dalej. A wuęc —  
brak  nam  im peria lizm u psychicznego 
(czytaj: im pera tyw u  kategorycznego) 
właściwego wielkim n a ro d o m ... J a ­
kim, panie  redaktorze? Niemcom, 
czy może Chińczykom? Bo to także 
waciki naród!

Więc jeszcze raz od początku! 
„B rak  nam  im peria lizm u psychiczne­
go, właściwego wielkim narodom , 
k tóry  mógłby się przeciwstaw ić fali 
zarów no kom unistycznej, jak  żydow­
sko - masońskiej".

„Przeciwstawne fali"... czyli w ystą­
pić przeciw... Ależ panie redaktorze! 
Czy tak m ało zaufania  m a pan  dla 
Rządu, albo, czy na p iaw dę pan  są ­
dzi, że ten  nasz Rząd jest za słaby, 
aby  mógł się przeciwstawić tej fali 
skutecznie?

Panie Redaktorze! Więcej pow ścią­
gliwości w w ypow iadaniu  zapatry  
wań! Bo możnaby pan a  posądzić, że 
staje pan w opozycji czynnej do —  
Rządu!

Choć — wszystko już było... jak  
rzecze pański przodek, spokojny i ci­
chy rabi Akiba. j ,

STOWARZYSZENIE STENOGRAFÓW PRAK 
■ IK OW , K raków , kom unikuje: dn ia  5, 6 i 7 
sierpnia 1937 r. odbędą się w pisy na bezpłat 
ny kurs stenografii polskiej u sekretarza, 
K raków , ul. Śląska 6. m. 8 a. w godz. 14— 17.
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W i a d o m o ś c i  z k r a j u .

0 złośliwe uchylanie sią
o u  płaceniu alimentów

W tutejszym  Sądzie O kręgowym odbyła się 
w  dniu  dzisiejszym  rozpraw a przeciw  W in 
centem u M ordarskiem u, k tórem u P ro k u ra to r 
zarzucił złośliwe uchalan ie  się od obow iąz­
ku  płacenia alim entów  matce jego nieśluh- 
nego dziecka, Marii Kuczkównej. Po prze­
prow adzeniu  rozpraw y oskarżony skazany 
został na  k arę  w ięzienia przez 7 miesięcy za 
w arunkow ym  zawieszeniem  w ykonania k a ­
ry  na  przeciąg la t dwóch, pod w arunkiem  
w yrów nania przez niego w ciągu roku  zale­
głych ra t w kwocie 500 zl. R ozpraw ę pro  
wadził Sędzia Okr. Lesiak. oskarżał prok. 
dr. Szydłowski, pokrzyw dzoną zastępow ał 
apl. adw. Kant.

aUBILEUSZ ZASŁUŻONEGO KAPŁANA.
50-lecie święceń kap łańsk ich  obchodził ks. 

Kanonik Jan  kanty W nękow icz, b. kateche­
ta  now osądeckich szkół pow szechnych. Czci­
godnem u Jubilatow i złożyli m ieszkańcy N. 

. Sącza serdeczne życzenia z okazji tak  rzad ­
kiego jubileuszu.

PRZENIESIENIA.
Na w łasną prośbę przeniesiony został do 

s ta i ustwa w N. T argu  na  rów norzędne sta­
now isko M arian Salaw a, k ierow nik  refera tu  
bezpieczeństw a przy tu t. starostw ie, w m iej­
sce którego ob ją ł obow iązki mgr. Kazim ierz 
W rzosek. P  M. Salawa obejm uje stanow isko 
w N. T argu po mgr. M. W rońskim , który  
został m ianow any w icestarostą górskim  (dla 
spraw  uzdrow iskow ych). Równocześnie przy­
dzielony został do tut. s tarostw a mgr. Gra- 
m atyl.a.

ZABÓJSTWO NA W ESELU.
W  czasie w esela w Białej W odzie p rzeb i­

ty został nożem  podczas tańców  Paw eł Bure, 
k tó ry  zm arł przed przybyciem  lekarza, k tó ­
ry  stw ierdził śm ierć denata . Zabójstw a do­
konał 18 letni parobczak Jan  Suchodolski na  
tle  zazdrości o dziewczynę, z k tó rą  w k ry ­
tycznej chw ili B ure tańczył.

PLAGA ŻEBRACTWA W  NOWYM SĄCZU.
K ilkakrotn ie już na  tym m iejscu mieliśmy 

sposobność w spom inać o istnej pladze że­
bractw a, jak a  rozDanoszyła się w  Nowym 
Sączu. Skutki to lerow ania żebractw a okazu­
ją  się już jaw nie, albow iem  m łodociani że­
bracy nie gardzą i łatw iejszym  zarobkiem , 
dokonując kieszonkow ych kradzieży.

W  pierw szym  tygodniu bieżącego m iesią­
ca odbyło się w tutejszym  Sądzie Grodzkim 
już blisko 50 spraw  karnych  przeciw  nielet 
n im  złodziejaszkom , k tórzy  włócząc s.ę po 
ulicach nagabują  przechodzących ludzi i cze­
k a ją  tylko na  sposobność, by w ykorzystać 
nieuw agę przechodniów  i kraść. D opraw dy 
m iejscowe w ładze zbyt przez palce pa trzą  
na włóczęgów i to le ru ją  tę plagę. Mamy nie- 
p łonną nadzieję, że k ron ika  sądow a, re je ­
s tru jąca  niestety zDyt dużo w padków  tego 
rodzaju  kradzieży, skłoni w ładze do ener­
gicznego przeciw działania pladze żebractw a, 
jak a  naw iedziła nasze m iasto.

AWANSE W  SĄDOWNICTWIE.
Sędziam i grodzkim i m ianow ani zostali a- 

sesorzy przy tu t. Sądzie grodzkim  pp. mr. 
Cisek, m r. Tarczałow icz i m r. Benisz.

POŻAR NA PLEBANII.
W skutek nieostrożnego obchodzenia się z 

ogniem  służącej m iejscowego proboszcza ks. 
Skw iruta, spłonęła doszczętnie pleDania w 
Żegiestowie w raz z zabudow aniam i w arto ś­
ci 30.000 zł

REPERTUAR KIN.
Kino SOKÓŁ: „P ieśniarz W iednia“ i „Będzie 

lepiej".
K ino WIEDZA: „Zielony sygnał".

BUDOWA NOWEGO MOSTU NA STOBNICY
Na rzece Stobnicy na  drodze prow adzącej 

z Brzozowa do S tarej W oli i Przysietnicy 
przystąpiono do budow y nowego mostu.

Budowę m ostu finansu je  częściowo W y­
dział pow iatow y w Brzozowie, który przezna 
czył na  ten cel 5.000 zł.

K r o n i k a  boc Aeńsfia
PODROBIŁA PODPIS MATKI, BY WYJŚĆ 

ZA M/yŻ.
17 letn ia Helena W in iarska  z M ik'uszo- 

wic, chcąc w yjść za mąż, m usiała m ieć ze­
zwolenie sądu nadopiekuńczego. W  tym  ce­
lu  przedłożyła im ieniem  m atki swej odnośne 
podanie, na k tórym  um ieściła podrobiony 
podpis swej m atki. Spraw a jednak  w ydała 
się i została pow ierzona p rokuratorow i. —  
Sąd Okręgowy, który rozpatryw ał spraw ę 
W iniarskiej na sesji w yjazdow ej w Bochni, 
skazał ją  na k arę  w ięzienia przez 6 mies- 
z zawieszeniem  w ykonania kary . Sądowi 
przew odniczył s. s. o. dr. W asilew ski, o skar­
żał prok. d r Panek.

Z IW UDY STRZELECKIE O MISTRZOSTWO 
M. BOCHNI.

Związek Strzelecki Oddział w  Bochni u- 
rządza w dniu  8. bm. na  strzelnicy m ało­
kalib row ej w koszarach (przy stacji kol.) 
zaw ody strzeleckie o m istrzostw o m. Boch­
ni. P ro tek to ra t nad  zaw odam i oń ją ł s ta ro ­
sta pow iatow y JW P. Wł. Pałosz. — In fo r­
m acji udziela K om enda Z. S. w Bochni.

KUPON ZNIŻKOWY 
KINO „BAŁTYK* W  BOCHNI 

na  iilm  p. t.
„KSIĘŻNICZKA CZARDASZA"

K r o n i k a  rzeszon slta
EPILOG SĄDOWY UCIECZKI W IĘŹNIÓW  

Z W IĘZIENIA RZESZOWSKIEGO.

Przed sądem  okręgow ym  w Rzeszowie od­
pow iadali Adam Tyburczy, Józef Malak, Jó ­
zef Siupik, H enryk Czyż, W ładysław  boro  
wiec oskarżeni o  to, że 10 lipca br. wespół 
z 7 innym i współw ięźniam i uciekli po współ 
nym  porozum ieniu się z w ięzienia przy są ­
dzie okręgow ym  w Rzeszowie.

Jak  z przew odu sądowego w ynika, uciecz­
kę zorganizow ali w ięźniow ie pozostający je ­
szcze na  womosci, oskarżeni na tom iast s k o -  

rzystali jedynie z okazji „o tw artych drzw i".
W w yniku przeprow adzonej rozpraw y ska 

zał sąd A dam a Tyburczego na  dwa i pół 
roku  więzienia, Józefa M alaka i Józefa  Siu 
pika po półtora roku  więzienia oraz H enry 
ka Czyża i W ładysław a Borowca na dw a la ­
ta  w ięzienia.

21-letnia królowa cyganów zginęła 
od kuli żandarmów

Czprniowee. —  Tutejsza prasa do ­
nosi, iż w pobliżu Pitesti, po ciężkiej 
walce zabita  zasta ła  przez żan d arm e­
rię L juba  Gzerobowska, p rzezw ana 
,fkró low ą cyganów". Dziewczyna ta, 
21 lat licząca, słynęła z niezwykłej u- 
rody  i okrucieństw a. Zorganizow ana 
przez n ią  banda, poryw ała  ułomne 
dzieci, k tó re  sprzedaw ano następnie 
żebrakom . Z uwagi na masowe zn ika­
nie u łom nych dzieci, władze policyj­
ne zarządziły  obławę. Gdy otoczono 
nam iot bandycki, cyganka z wielką 
fu r ią  z nożem w ręku  rzuciła  się n a  
żandarm ów , k tórzy  nie mogąc schwy

tać bandy tk i  żywcem, zastrzelili ją 
20 członków szajki aresztowano.

„K IN G “
Pierwszorzędny lakier do. 
robot zewnętrznych I w e­
wnętrznych, śnieżno biały 
połysk porcelanowy.

Do nabycia we 533/37
wszystkich składach farb.

S p rie J a i
POŃCZOCHY DAMSKIE w najlepszych ga­

tunkach , sprzedaję z jednolitym  zyskiem 
10 groszowym  —  okazicielow i tegoż ogło­
szenia, GRODZKA 33. 529/37

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3-le- 
tn ią  gw arancją  wysyła na  euią Polskę 
PERFUMERIA, K raków , M arka 20 tel. 
154-81. Tuzin zł 1 50 i 2.50. D yskrecja za­
pew niona. 466/37

ZOSTANIESZ właścicielem  połowy kom for­
tow ej kam ienicy w K rakow ie w artości
65.000 zł z 12 proc. na czysto i zarobkiem  
ze sprzedaży, jeżeli włożysz 15— 20 tysię 
cy na  w ykończenie. BGK przyznał poży­
czkę zł IO.OuO. Zgłoszenia Krak. K urier 
W iecz. K raków, M ikołajska 3 pod „ZYSK".

493/37

ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlow skiej 93 na ulicę 
Starów lślną 44 — poleca tapczany, o tom a­
ny, łóżka połowę, p rzy jm uje w szelkie za ­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

PARCELE tuż przy  Parku  K rakow skim  w 
najp iękniejszym  położeniu 13, 15 i 17 m tr. 
fron tu , zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
Kruk. K urier Wiecz., K raków, M ikołaj­
ska  3 pod: „Park".

L O D O W N IE.chłodnie: gospodarcze, d la m a­
sarzy , rzeźm ków , najw iększy w ybór po le­
ca: w ytw órnia SATTLER Kraków, S tra- 
dom  18, rów nież na spłaty  493/37

K upno
K UPUJĘ ka rtk i zastawnicze, oraz wszelką 

b iżuterię — płacę dobrą  cenę. Zgłoszenia 
K rak. Kurie: W ieczorny, M ikołajska 3,
pod „G otow ka". 490/37

Lokal e
„KAZOL" goń bez brzy ­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  m inut.

„RAZOL" specjalny dla 
P ań  usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia.

P onadto  propagujem y 
„BELLOT", k tó ry  u su ­

wa włosy w raz z cebulką.
SebBuwald, K raków , D ietla 51. (N iekrępują 

ce w ejście przez sień n a  lewo).

D W UPOKOJOW E z kuchn ią  m ieszkanie sło­
neczne, pelnokom forlow e zł 65 m iesięcz­
nie.

JED NOPOKOJOW E z kuchnią pełnokom  
fortow e 50 zł m iesięcznie.

POKOJ kaw alerski z łazienką, przedpokojem  
zł 35 mies.ęcznie — zaraz do w ynajęcia, 
K raków  K onopnickiej —  boczna Nr 9, 
przy ostatn im  p rzystanku  tram w aju  3, do ­
zorca wskaże. 505/37

DWA pokoje w  centrum  bez m ebli n ied ro ­
go poszukuję. Zgłoszenia Krak, K urier 
Wiecz., M ikołajska 3. „Z araz".

LOKAL suterynow y 2 ubikacje, nadający  się 
na  cichy przem ysł zaraz do w ynajęcia. 
W iadom ość na m iejscu, K raków, ul. św. 
Ł azarza 12 u dozorcy. (Dojście od ul. Sol- 
tyka). 527/37

W oln e  posady
KWALIFIKOWANYCH 10 kraw ców  na ma 

sowe szycie spodni m undurow ych na  p rze­
ciąg około 6-ciu miesięcy poszukuję Zgło­
szenia E rnest P a jąk  —  Pszczyna, Mickie­
wicza 28 539/37

LEŚNICZY zaprzysiężony z k ilku le tn ią  p ra k ­
tyką  wzorowego gospodarstw a leśnego — 
przyjm ie posadę. O ferty up rasza  się k ie ­
row ać do K rak. K uriera Porannego Kra 
ków. M ikołajska 3, „Leśniczy". 534/37

1’ osad poszukują
1000 ZŁ natychm iast dam  za w yrobienie s ta ­

łej posady k itrow niczej b iurow o-handlo . 
weji, poste-restante, poczta Tuchów  „Perę".

537/37

B. WOŹNY firm y radiow ej, obeznany w 
apara tach  św iatow ych m a .ek  i częściach 
radiow ych wolny od zaraz, lub od 15 sier­
pnia. ŁasKawe zgłoszenia K rak. K urier 
W iecz., K rakuw, M ikołajska 3. pod: „De­
m onstra to r" .

Różne
OBIADY z 3 dań  1 zloty, O B I\D Y  z 2 dań  

80 groszy w now o o tw arte j Jad łodajn i w 
K rakow ie przy ul. św M arka 27. Prosim y 
zw rócić uw agę na adresll 430/37

ZEGARMISTRZ przy jm uje  w szelkie repera­
c je pod gw arancją  po cenach najniższych. 
M. AUGUST, Bożego C iała 31, I pt

POZYCZKI 10.000 zl na  II h ipotekę na dom 
nowy poszukuję zaraz. Zgłoszenia Krak. 
K urier Wiecz , K raków , M ikołajska 3, pod 
„K raków ", 594/37

Hitlrymonii Ine
PRZYSTOJNY, blondyn la t 30, z dobrej ro ­

dziny na dobrym  stanow isku —  pragnie 
zapoznać w celu m atrym onialnym  pannę 
zam ożną do la t 35. Zgłoszenia K rak K u­
rie r  W iecz., K raków, M ikołajska 3, pod: 
„1583".

WYSOKI przysto jny  kaw aler la t 31 n a  sta­
now isku zarządcy m ajątku , posiadający
7.000 zł oszczędności oraz h ipotekę zł- 
40.000, poślubi w łaścicielkę m ająteczku.. 
Zgłoszenia Krak. K urier Wiecz., Kraków,. 
M ikołajska 3. „1281‘.

\  auk«t “  w iekow anie
KONKURS. Jarosław ska Szkoła Handlow a, 

specjalna, poszukuje ro ln ika dyplom anta 
do nauczania  p rzyrodoznaw stw a i handlu  
w rolnictw ie. 478/37

PAŃSTWOWA Szkota Przem ysłow o-H andlo­
wa Żeńska w ło d z i  poszukuje zdolnych 
nauczyc.elek- k raw iectw a, rysunków , fizy­
ki i chemii. P odania  z odpisam i świadectw  
kierow ać należy do kancelarii Szkoły, 
Łódź, ul. W odna 40,

JĘZYKÓW  francuskiego, niem ieckiego, nngiell 
skiego ucz się na jlep iej listow nie „Globus", 
Podręcznik  zł 4. STUDIUM, K raków, Sło­
w ackiego 1. 478/37

Zdrojowiska
ZAKOPANE „A lbion" luksusow y pensjonat 

pod zarządem  w łaścicielki — przebudow a­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. Kościelisko W olne pokoje z u-, 
trzym aniem  dobrem  3.50- lub bez u trzym a­
nia. W illa „Nasz Dom". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków  w szystkich Zw. b. Żołnierzy 

Armii Polskiej 
MUZYKÓW do ork iestry  dętej poszukuje się-.. 

Zgłoszenia Zw W eteranów  W ojskow ych 
K raków, Krzyża 7 w godz. 10— 12 i od
18—20.

OGŁOSZENIA! Rozm iar strony d ruku : W ysokość 410 m/m , szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczeniu jest eden m ilim etr, w jed  nym  łam ie. — S trona dzieli się na  4 łam y. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I s trona  w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II—V II.strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m ,m w  1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 lam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05.M atrym ouialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

(Wydawca i redak to r  odpowiedzia lny Józef Biskupski. Drukarnia „Monopol" w Krakowie..
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